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Lwów d. 16. listopada.
(Podżegania Słowa. —  Liberalizm centrali­

styczny. — Z Rady państwa. — Sprawa lichwy 
w węgierskim poselskim klubie liberalnym. — Wy­
bory w Dalmacji i na Bukowinie. -  Wywiezienie 
administratora dyecezji łncko-żytomierskiej na wy­
gnanie. — Petersburgskie Wedomosti przeciwko 
Gołosowi. — Dwa doknmenta w sprawie narzuca­
nia języka moskiewskiego kościołowi katolickiemu.

W rzemiośle swojem podżegacza Słowo nie 
ustaje i numer za namerem podaje najpotworniej­
sze wieści o zeszłych wyborach do sejmu. Wzy­
waliśmy Słowo, ażeby, jeśli w redakcji pozostała 
jaka iskierka ludzkości i rzetelności, starało się 
o wystosowanie protestów przeciw wyborom, ale 
na słusznych, faktycznych podstawach, i o wnie­
sienie ich w sejmie, którego o stronniczość

jeszcze uzupełnienia w tym samym duchu dodał. 
Wiemy też, jak bezwstydnemi organa ministerjal 
ne fałszami pochwalali okólnik. Znany nam jest 
artykuł Nowej Pressy przeciw okólnikowi, pisa­
ny przed samem wniesieniem interpelacji p. Nen- 
w irtha; — a tu przytaczamy, co pisze Deutsche 
Ztg. już po odpowiedzi ks. Auersperga:

„W kołach poselskich rozbierają okólnik ks. 
Auersperga z oburzeniem niemniejszem, jak nie­
dawną odpowiedź interpelacyjną w sprawie wscho­
dniej. Przedewszystkiem za błąd kolosalny uwa­
żają, iż odpowiadając na interpelację, ks. Auer­
sperg „tajny" swój okólnik, który przecie w głó­
wnej rzeczy zgodny jest ze znanemi wersjami, 
odczytał poprostu, zamiast dobrze rozważonem 
i przygotowanem oświadczeniem wyjaśnić i n- 
s p r a w i e d 1 i w i ć treść i dążność tego fatal­
nego dokumentu. Takiein wyzywającem afiszowa­
niem reakcyjnej i dziennikarstwu wrogiej instruk­
cji urzędowej rząd, zdaniem posłów, jeszcze go-óicLlitJ W OCJLUIC, IkLUi U Oli'JlllilLZiUdL »» . . , , ,  , . . , . . •

sprawdzaniu wyborów posądzać nie było dotąd r?eJ mz ,̂ ame“1 J?z .wydaniem tej instrukcji. 
, , -i strttnnrnm ifnwał w krain i </raniea. ta k  siebieżadnego powodu; dalej, i władza rządowa słu­
sznym żałobom zadośćuczynić musi i zadośćuczy­
ni ; zresztą zaś aby Słowo dobrze się rozpatly- 
wało, jakiego rodzaju korespondencje w sprawie 
wyborów mu nadsyłają. Rady naszej Słowo nie 
usłuchało i owszem coraz namiętniej rozwija 
swoją rolę podżegacza. A gdy z kilku okręgów 
wyborczych dotychczas Słowo nie otrzymało skarg, 
więc kategorycznie żąda ich nadsyłania.

Zdaje się, że protestów w sejmie nie będzie, 
a jeśli będą, to drobnostkowe lub pospolitem za­
ślepieniem podyktowane, Słowo bowiem w nu­
merze ostatnim wzywa Russkich w Radzie pań­
stwa, „aby w interesie swego narodu i porządku 
publicznego spełnili obowiązek święty i sprawę 
ostatnicli wyborów podnieśli w ra jc h srac iem ia­
nowicie „aby zażądali śledztwa przeciw gwałtom 
niektórych urzędników publicznych, jak np. w 
powiatach jaworowskim, stanisławowskim, boho- 
rodczańskim i innych; a prócz tego, aby w dro­
dze prawodawczej zabronioną była demoraliza 
cja wyborców zapomocą napojów. Ostatnie to żą­
danie podnosimy nie my tylko — dodaje Słowo— 
ale podniósł je niedawno i Dziennik Polski w 
korespondencji z Sambora."

Nawet Mazurów, mianowicie z rzeszowskie­
go okręgu wyborczego, Słowo bierze w .bronę, 
którzy z powodu wyborów mieli do ministerstwa 
zanieść skargę na starostę Badeniego — „zna­
nego i żółkiewskiemu powiatowi russożercę" — 
dodaje Słowo. Ale dlaczegóż nie radzi ono Rus- 
skim, aby także do ministerstwa skargi wnosili? 
Czyżby im brakło podstawy do takich skarg ? — 
Wszak jedna setna część skarg, w koresponden­
cjach Słowa wytoczonych, wystarczyłaby na naj­
surowsze śledztwa i k a ry ! Dlaczegóż podżega 
Russkich w Izbie posłów, aby sprawę wyborów 
wytaczali w rajchsracie, który jej nie zna ? Za­
pewne właśnie dlatego, że jej nie zna i poznać 
nie zechce, i że moskalofile tylko w takiej mę­
tnej wodzie przy pomocy swoich kmotrów pruso- 
filskich ryby łowić mogą.

Wiemy już, jak w klubach swoich l ib e r a -  
ły  c e n t r a l i s t y c z n i  srożyli się na o k ó ln ik  
ks. A u e r s p e r g a  do namiestników w sprawie 
dziennikarskiej, i jak milczeli, gdy w Izbie ks. 
Auersperg nietylko to potwierdził, co pp. libc- 
raly już znali z LZoz/da i yaęó/flffiz, ale

skompromitował w kraju i za granicą tak siebie 
jak i stronnictwo, z którego łona wyszedł. Jeżeli 
wobec takich faktów rząd jeszcze utyskuje, że 
stronnictwo centralistyczne coraz bardziej od 
niego się oddala, zamiast być mu podporą „u gó­
ry", to tylko przypomina bajeczkę o wilku, uża­
lającym się, że stojący niżej w potoku baranek 
wodę mu zamącił. Centralistyczne koła Rady pań­
stwa są owszem zdania, że rząd odkąd ster ob­
jął, a zwłaszcza od czasu przeprowadzenia Re­
formy wyborczej, tylko w tem siłę swoją uwydat­
niał, a może i tylko dlatego tak długo u steru 
się utrzymał, że wskazówki i usposobienia cen­
tralistów lekceważył, albo niemi pomiatał, i we 
wszystkich niemal wypadkach różnicy zdań, po­
łożeniami poniewolnemi, kwestjami gabinetowemi 
i przesileniami konstytucyjnemi, albo też przy­
ciąganiem do siebie anticentralistów nastraszyć 
i pokonać umiał stronnictwo centralistyczne. Tym 
sposobem p r z e p a ś ć  m i ę d z y  r z ą d e m  a 
c e n t r a l i s t a m i  naturalnie tak dalece się 
rozszerzyła, że trudno już mówić o „ministerstwie 
parlamentarnem", i chyba tylko przerażające zro­
bić można spostrzeżenie, iż najinteligentniejsze 
warstwy ludności bardzo już zwątpiły o parla­
mentaryzmie w Austrji, i często jedynie bardziej 
skomplikowaną i droższą formę absolutyzmu w 
nim upatrują. Tak nadal pozostać nie możet 

„Zapisując to usposobienie, w kołach posłów 
centralistycznych panujące, możemy z niejakiem 
zadowoleniem przypotnnąć, jako już od roku 
przedstawialiśmy towarzyszom naszym polityczfiym, 
że wszelkie drobne docinki, wszelka opozycja po­
zorna do niczego nie doprowadzi, że owszem tyl­
ko i rząd i stronnictwo centralistyczne skompro­
mitować może; jako posłowie z naszego stronni­
ctwa owszem zdecydować się powinni, i szczerze 
a s t a n o w c z o  albo mimo to wszystko rząd 
wspierać, a stronnictwo w trąbę puścić, albo też 
niemieckie stronnictwo wiernokonstytucyjne w 
Austrji jako czynnik decydujący utrzymać, choć­
by pp. ministrowie ustąpić mieli."

Artykuł ten okazał się w Deutsche Ztg. z d. 
14. bm. rano. I cóż się dzieje ? Oto tegoż samego 
dnia w południe p. Z a i l l i n g e r  stawia w Iz­
bie wniosek o wytoczenie rozprawy nad tym taj-

w i c y, tj. feudałów i klerykałów — podczas gdy 
centraliści, tj. liberały większością swoją, bo 108 
głosami go odrzucają.

I oto mamy liberalizm tych liberałów, z któ­
rymi Dziennik Polski i pp. Rewakowicz. Roma- 
nowicz i Goldmann łączyć się nam każą!

Z drugiej strony gotowano w kołach centra­
listycznych i n t e r p e l a c j ę  w s p r a w i e  u- 
g o d o w e j,  już był p. Magg przeznaczony na in­
terpelanta, — nagle zaniechano zamiaru, albo­
wiem miano sobie przypomnieć, że na wiosnę u- 
chwaliły kluby centralistyczne wszystkie kwestje, 
ugody z Węgrami dotyczące, rozbierać wspólnie; 
polecono więc prezesom- klubów zwołać umyślne 
walne zebranie wszystkich klubów centralisty­
cznych, dla obmyślenia sposobów otrzymania wy­
jaśnień od rządu. Wniosek zaproszenia ministrów 
na to zebranie, o d r z u e o n o ,  a nadto uchwalo­
no przebieg zebrania zachować w tajemnicy. Jak  
gdyby to w tak licznem zebraniu i u centrali- 
stów możliwem było!

Do głosu przeciw w n io s k o w i  G ó l l e r i -  
c h a zapisali się według.pism wiedeńskich jesz­
cze pp. Dunajewski, Smarzewski, Krzeczunowicz 
i Weigel; tym sposobem jeden z naszej delega 
cji będzie przynajmniej jako mówca jeneralny w 
razie zamknięcia dyskusji przemawiał. Dalszy 
ciąg rozprawy, z powodu zasłabnięcia hr. Ho- 
henwarta przerwany, nastąpi w piątek. Mowa 
jego sprawiła dobre wrażenie. Hr. Hohenwart 
krytykował wniosek komisyjny, jako zmierzający

wodowało centralistów do tak ohydnych wycie­
czek przeciw namiestnikowi, jen. Rodiczowi, że 
nie agitował przeciw’ narodowcom, że za jego 
namiestnikowania mniejszość narodowa zamieniła 
się we większość. Minister Lasser bronił swego 
podwładnego, ale w sposób, który właściwie pro­
wadzić by musiał do dymisji br. Rodicza z po­
sady namiestnika, gdyż z obrony ministra wy­
pływa, że urząd namiestnika nie daje się pogo­
dzić z urzędem komenderującego ; przyznał też 
minister delikatnie, że br. Rodicz nie bardzo po­
woduje się ministerstwu. P. minister byłby go­
dniej postąpił, gdyby m leżał.

W Czerniowcach bukowińska kurja dworska 
wybrała znaczną większością głosów p. Euge­
niusza S t y r z ę do Izby posłów w miejsce br. 
P  e t  r i n y.

W y w ie z ie n ie  a d m i n i s t r a t o r a  d y e ­
c e z j i  ł u c k o - ż y t  o m i e r s k i e j , ks. Kruszyń­
skiego, na wygnanie do Saratowa za to, że wr 
sprawach kościoła katolickiego nie chciał być 
powolnym najazdowi moskiewskiemu, przedstawia 
nowy dowód szczerości intencyj moskiewskich 
względem Słowian i tolerancji ich religijnej. Ks. 
Kruszyńskiego zaczęli nagabywać Moskale już 
w zeszłym roku. Żądali oni od niego szkodli­
wych sprawie narodowej i kościołowi katolic­
kiemu zmian w seminarjum katolickiem. Gdy

- . . . . . . . . . .  . . .  jednak szanowny kapłan nie uległ naciskowi
do ograniczenia autonomii gmin, i zamiast refor- moskiewskiemu, wywieziono go na wygnanie w 

w ładz adm inistraerinTeh zadał zesn nlen ia  „„„„ „ -in n  i—. ...my władz administracyjnych żądał zespolenia 
Wydziałów krajowych z namiestnictwami, które- 
by co do sprawowania ustaw’ krajowych były 
sejmom odpowiedzialnemi.

Na temże posiedzeniu Izby posłów dr. Herbst 
jako prezes komisji do spraw’ karnych oświad­
czył, że komisja ta nie może dla braku czasu 
zająć się projektami rząfaowemi o p i j a ń s t w i e  
i l i c h w ie  w G a l i c j i .  Dunajewski wniósł za­
tem wybór osobnej komisji z 9 członków złożo­
nej, w którymby zasiadało kilku posłów galicyj­
skich. Wniosek ten został przyjętym, — dawniej 
go centraliści odrzucili.

Na posiedzeniu klubu stronnictwa liberalne­
go (rządowego) węgierskiej Izby posłów z d. 13. 
toczyła się sprawa projektu ustawy o l i  eh w ie. 
Czekamy na szczegółowe sprawozdanie ; tu tylko 
ogółem donosimy, że uchwalono naznaczyć jako 
maksimum procentowe, mogące być intabulowa- 
nem, ośm pręt., podczas gdy komisja Izby dzie­
sięć wnosiła. Ponieważ wuiosek co do 8 pret. 
pochodzi, od dr.. Kalka, ży^ó. i redaktora Pcs^er, 
Lloyda, więc zdaje się, że jest to wymierzone 
przeciw instytutom finansowym, które do 10 prc. 
biorą, i brać muszą, bo same pożyczonym gro­
szem obracają. Wniosek Falka jest na oko ko­
rzystny dla ludności, przez lichwę wyzyskiwanej, 
ale tylko na oko. Ogranicza on działalność owych 
instytutów i wrpędza tym sposobem ludność na- 
powrót w szpony kasty lichwiarskiej, choć celem 
projektu jest właśnie ochrona ludności. Tyle 
przynajmniej dobrego, że sprawy tej nie uznano 
za sprawę kluba, i każdemu członkowi wolno 
głosować jak się podoba.

O ile słychać o w y b o r a c h  do s e jm u  w
nym okólnikiem ks. Auersperga, i uzyskuje tylko | D al m a c j  i, narodowcy są górą, jak zresztą na- 
73 głosów, tj. t y l k o  g ł o s y  P o lak ó w ’ i p ra - i przód można było być pewnym: i to właśnie"spo-

SKARB MOJEJ CIOCI.
Powieść

A rję .

(Ciąg dalszy. *)
Kobieta ta od lat kilku stanowiła prawdzi­

we zgorszenie dla całej wsi. W chacie jej sły­
chać było od rana do wieczora ciągłe bitwy i 
krzyki, a niekiedy najnieprzyjemniejsze sceny 
kończyły się jeszcze na środku drogi we wsi. 
Ciocia i wielu nawet gospodarzy wiejskich, sta­
rali się to usunąć w jakiś sposób, lecz dotych­
czas na próżno. Z największem więc podziwie- 
niem usłyszałam tę wiadomość.

— Tak, ale ta  zgoda trwać będzie parę go­
dzin, a może i nie tyle czasu — wyrzekłam z 
uśmiechem.

— O nie — odparła cioia — to już na do­
bre. Sądowy akt został sporządzony, mocą któ­
rego, nietylko ten kawałek gruntu zostawia cór­
ce na własność, ale nie ma już najmniejszego 
prawa, do mięszania się w gospodarstwo zięcia. 
A co ważniejsze, wyprowadza się na drugi koniec 
wsi do tej chatki, wiesz, którą dawniej za ży­
cia męża zamieszkiwała. Przyrzekłam jej tylko 
że dopomogę do naprawienia tam wszystkiego co 
jest uszkodzone. Przy chatce tej, ma ona także 
kilka morgów grantu, będzie więc mogła w ten 
sposób spokojnie ze swoim młodszym synem go­
spodarować. Szczerze się cieszę z załatwienia 
tej sprawy. To było prawdziwe zgorszenie; psuła 
mi tylko ludzi we wsi.

— I  jakim sposobem cudu takiego dokona­
łaś cioteczko?

— Udało mi się jakoś do niej przemówić. 
Każdy najgorszy człowiek, ma w życiu chwile 
pewnego opamiętania i ja  przypadkiem na taką 
natrafiłam. Dosyć, że dziękowała mi za łaskę 
jaką jej wyrządzam chroniąc ją od popełnienia 
zbrodni. Nie wiem jak prawdziwą była skrucha 
i jak długo trwać będzie, zawsze udało mi się 
odnieść wielkie zwycięztwo, gdyż nastąpiło to w 
chwili największego jej gniewu. Parę chwil przed­
tem w najwyższym gniewie, rzuciła się na zięcia 
chcąc go zabić siekierą, a widząc, że uciekają­
cego nie może dogonić, rzuciła tę siekierę za 
nim.

— Ale dajmy już temu pokój, jeszcze mi się 
wprawdzie udało wykonać kilka bardzo przyjem­
nych rzeczy, ale to cię mniej zajmie. Wiesz tyl­
ko, że znalazłam już raz nareszcie miejsce w 
naszym szpitalu dla starego Łukasza. Nie jest 
to wprawdzie wedle przepisów, gdyż jest to cho­
ry nie do uleczenia, ale biedaczysko od trzech 
lat jnż tak był w chacie poszturchiwany i nikt 
prawie nie chciał mu dać szklanki wody, że mi

*) Zobacz nr. 257, 258 i 259.

się go żal zrobiło. Dodawszy coś na jego utrzy­
manie pozostawię go już do śmierci w szpitalu.

Ciocia usunęła na bok krzesełko z papiera­
mi i złożywszy na stole notatki leżące na kola­
nach, chciała się podnieść. Przestraszona tem, że 
groźna dla mnie rozmowa się zbliża, chcąc ją 
jeszcze choć na chwilę oddalić, wzięłam do ręki 
jeden z leżących na stoliku papierów, na któ­
rym był jakiś rysunek architektoniczny, i zapy­
tałam z udanem zaciekawieniem:

— Co to jest ciotuniu ?
-  Wspominałam ci, zdaje mi się, że chce 

przybudować rodzaj pawiloniku przy szkole. Otóż 
to jest plan tego, wyrysowany przez księdza pro­
boszcza, w którym ja teraz robiłam poprawki. 
Widzisz tu mają być duże, ładne dwa pokoje na 
czytelnię i biblioteczkę. Dotychczas mieliśmy 
wielką niewygodę, że to tak było rozrzucone; 
jedna część w tym małym pokoiczku przy szko­
le, a druga w karczmie. Tam wprawdzie jest 
izba ładna i obszerna, lecz ja wolę niech to jnż 
pozostanie jako rodzaj kasyna, gdzie dalej się 
będą schodzić i czytywać dzienniki i bawić się 
trochę, a książki wszystkie pójdą do nowej bi­
blioteki. Będzie to o wiele porządniej i wygo­
dniej. Oprócz tego chciałabym jeszcze wybudo­
wać salę rysunkową; wiele talentów ginie nie- 
spostrzeżonych, to wielka szkoda. Dotychczas 
mało kto o tem pomyślał, a pomiędzy naszym 
ludem do sznycerstwa szczególniej jest wiele 
zdatności. Później będę się starała osobnego 
sprowadzić do tego nauczyciela; a na początek 
ja sama będę udzielać rysunków, a nasz poczci­
wy ksiądz proboszcz dopomoże mi ucząc sny­
cerstwa. Wiesz, że to jest ulubione jego zajęcie 
w wolnych chwilach i rzeczywiście do tego ma 
dar niepospolity.

— Mały mój Jasiek—mówiła dalej ciocia — 
zrobił mi dzisiaj prawdziwą niespodziankę, przy­
nosząc w podarunku statuetkę Siatki Boskiej z 
drzewa własnej roboty. Widzisz ją tam, stoi na 
stoliku; jak to delikatnie i ładnie zrobione i to 
jest dzieło dwunastoletniego dziecka, bez żadnej 
nauki, nie znającego najpierwszych nawet zasad 
rysunku, a w dodatku prostym nożem, bez ża­
dnych innych narzędzi. Trzeba kształcić dalej 
tego chłopca, kto wie, co z niego będzie. Ileż 
to geniuszów zginęło tak marnie z braku pomocy 
i wsparcia, ile to kraj nasz, nasza ukochana 
Polska traci przez niedbalstwo i niechęć wła­
snych jej dzieci — mówiła ciocia zamyślona — 
więcej zdaje mi się do siebie niż do mnie.

Czas jakiś w pokoju panowało milczenie. 
Nagle ciocia podniosła się, spojrzawszy na mnie 
i wyrzekła:

— Ah! Moja biedna Zoniu, tobie tu bardzo 
gorąco; zapomniałam o tem, że ty nie znosisz 
tego tak łatwo jak ja. Muszę otworzyć okno. 
Taka jesteś rozpalona.

Rzeczywiście w pokoju cioci upał panował 
nie do opisania, a dusząca woń kwiatów przy­
czyniła się nie mało do tego, że powietrze było

tu nieznośne, przypominające podzwrotnikowe
strony. Po otworzeniu okna świeższe powietrze 
powiało w pokoju; uczułam się lepiej. Ciocia po­
wróciła na swoje miejsce, a ja przyniósłszy mały 
stołeczek, usiadłam u jej nóg, jak to często ro­
biłam w dzieciństwie. I znowu zapanowało dłu­
gie milczenie, którego ja przerwać nie śmiałam.

— Chciałam z tobą pomówić moje dziecko— 
odezwała się ciocia nakoniec, kładąc drobniuchną 
swoją rączkę na mojej głowie — od niejakiego 

J czasu jestem trochę niespokojną o ciebie. Zdaje 
mi się, że ci pan Stanisław na dobre główkę 
zawrócił.

Zarumieniena mocno i pomięszana ukryłam 
twarz na kolanach cioci.

— Widzę, że dobrze odgadłam. No mniejsza 
by już była o to, ale jakże ci się zdaje, cóż on 
o tem myśli?— mówiła dalej ciocia z widocznym 
niepokojem.

— Chciałam właśnie mówić o tem z tobą 
cioteczko — rzekłam bardzo pomieszana, podno­
sząc głowę — pan Stanisław oświadczył mi się 
prawie.

— Doprawdy? no to mnie uspokajasz. I 
cóżeś ty mn na to odpowiedziała ?

— Nie chciałam nic słuchać, dopóki on się 
z tobą cioteczko nie rozmówi.

— A nie powiedział ci kiedy będzie u mnie ?
— Nie, ale mi się zdaje, że najdalej jutro.
— Ah! dziecko moje, wielki ciężar spadł mi 

z serca. Wybór twój pochwalam zupełnie. Wśród 
całej tej młodzieży, którą widujemy od kilku lat, 
on jeden wydaje mi się wart trochę więcej. Mi­
ły, poczciwy, dobry gospodarz, kochający swoją 
ziemię i swój lud, nie mówiąc już o tem, że bo­
gaty, bo to nie ma żadnego znaczenia, wyjąwszy 
tego może w tym razie, że nie potrzebuje twe­
go majątku, i widocznie nie czyha na to, tak jak 
inni. Zwracam już od dawna na niego moją u- 
wagę, i to mi się bardzo podobało, że kiedy 
tamci przy pierwszem poznaniu płaszczyli się i 
rzucali się z oświadczynami, on jeden długi czas 
z początku przypatrywał ci się uważnie, trzy­
mając się jednak z daleka. To mi dało do my­
ślenia, że więcej mn chodzi o ciebie samą, niż o 
bogatą dziedziczkę. Prochu może nie wymyśli — 
dodała ciocia z nieznacznym uśmiechem — ale 
i to wiele znaczy, że każdą poczciwą i mądrzej­
szą myśl pojmie, i należycie oeeniwszy, łatwo się 
da nakłonić do wprowadzenia jej wżycie. Świad­
kiem tego tysiączne ulepszenia, jakie pozaprowa- 
dzał n siebie, w gospodarstwie i w dobrobycie 
włościan, na co żaden z sąsiadów nigdy nie chciał 
przystać. Zresztą trzeba przyznać, że umie wiele 
więcej, niż każdy wiejski obywatel w ogólności.

Uszczęśliwiona słysząc ciocię mówiącą w ten 
sposób o panu Stanisławie, a co więcej, pochwa­
lającą zupełnie mój wybór, mimowolnie uchwyci­
łam małą jej rączkę, i z pzułością przycisnęłam do 
ust.

— W każdym razie jestem z tego zadowo­
loną. Od niejakiego czasu myślałam już o tem z

Gołos ze szczupłych rozmiarów muchy zamierza 
podnieść do ogromu słonia."

Jakkolwiek Gołos z nienawiści do nas po­
dał wiadomość o zamierzonem przez rząd wy­
daleniu Polaków ze służby kolejowej, to wszakże 
należy mn się wdzięczność, że pierwszy wyjawił 
prawdziwe w tym względzie intencje rządu.

Podaliśmy we wrześniu jeszcze rozporządze­
nie ministra oświaty i spraw religijnych w spra­
wie u s ta n o w ie n ia  w iz y ta to r ó w  k o ś c i e l ­
n y c h  w g u b e r n i i  m iń s k ie j .  Obecnie Czas 
ogłasza odezwę ks. Żylińskiego i napisaną przez 
niego instrukcję dla wizytatorów, z których wi­
dzimy, że rząd nieustannie dąży do zaprowadze­
nia języka moskiewskiego w kościele katolickim. 
Dokumenta te podamy we właściwej rubryce.

nocy z 10. na 11. bm. w asystencji urzędnika 
Gołubeewa i dwóch żandarmów

Gołos — jak już pisaliśmy o tem — pierw­
szy doniósł, że rząd moskiewski zamierzył wy­
dalić wszystkich Polaków ze służby przy kole­
jach żelaznych i upiększył to doniesienie wiado­
mościami o jakimś ruchu w Polsce, szkodliwym 
interesowi carstwa. Przeciwko temu wystąpiły 
z surową odpowiedzią pisma warszawskie. Z 
powodu doniesienia Gołosu piszą także Pełers- 
burgskie Wiedomosti

Skarcony przez ogół za występowanie 
przeciwko Słowianom, p. Krajewski nagle prze­
rzucił się ze służby dyplomatycznej, którą pełnił 
u Porty, na usługi sprawie słowiańskiej i jak 
każdy neofita, pragnąłby być większym rojalistą 
od samego króla, z przesadzoną gorliwością spie­
szy do rehabilitacji swojego nadszarpanego w o- 
pinii publicznej patrjotyzmu. W tym kierunku— 
zresztą nienagannym — szanowny wydawca 
Gołosa ociera się o ostateczności: rad się narzu­
ca w oczy przez tajemnicze ostrzeżenia „o nie­
bezpieczeństwie grożącem ojczyźnie", a w tera­
źniejszych i przyszłych politycznych zawikłaniach 
już dopatruje zarodów „zdrady." Wspomina o tej 
zdradzie jako o rzeczy słyszanej, zastrzegając, 
że milczenie wobec „tak ważnych faktów", po­
czytałby za zbrodnię. Przypuściwszy nawet, że 
wiadomości tak tajemniczo przez p. K. udzielane 
mogą mieć jakąś podstawę — atoli w każdym 
razie ton nadany wieści, jakoby w Warszawie 
wszczął się ostatniemi czasy „ruch szkodliwy in­
teresom cesarstwa" (nr. 291), ten ton — powia­
dam — zdradza jawne dążenie „do zaintereso­
wania" ogółu. Zręczność p. Kr. nie wyczerpana; 
sparzony na dyplomacji, nie upada na duchu i z 
innego touu uderza na gwałt i trwogę, którą

W  o j  n a .
Jeśli dyplomaci, równocześnie z wysła­

niem not swych, ogłaszają je w dziennikach 
urzędowych, tak iż obce dwory, dla których 
te noty są przeznaczone, pierwej się z dzienni­
ków dowiadują o ich treści, nim dotyczący 
posłowie je zawiadomią, to postępowanie 
takie wskazuje zawsze na bardzo naprężone 
stosunki, będące niejako ubliżeniem dla ob­
cych gabinetów. Najczęściej to się dzieje 
przed każdym wybuchem wojny, gdy już mo­
carstwu dążącemu do wojny nie chodzi o wpływ 
aa obce dwory, ale o wpływ na opinię pub li­
czną, czy to we własnym kraju czy za gra­
nicą. Tuż przed ostatnią wojną francuzko- 
niemiecką, ministrowie francuzcy udzielali 
parlamentowi not dyplomatycznych prawie 
w chwili, gdy jeszcze nie zasechł atrament, 
którym były pisane.

Jak długo gabinety mają jeszcze na­
dzieję pokojowego załatwienia sporu, to za­
chowują rokowania w tajemnicy, i parlamen­
tom domagającym się wyjaśnień, albo wprost 
ich odmawiają, tłómacząc się, iż sprawy są 
jeszcze w toku, więc niepodobna z niemi 
występować na jaw, albo odpowiadają ogól­
nikami, z których niczego dowiedzieć się 
nie można. Musiała więc zniknąć wszelka 
nadzieja pokojowego załatwienia sprawy 
wschodniej, skoro tak angielscy mężowie 
stanu, jak i moskiewscy, odsłaniają przed 
publicznością tajemnice rokowań dyplomaty­
cznych i gotowość swą do wojny, wśród za­
pewnień, że każdemu z nich chodzi o utrzy­
manie pokoju, i że się spodziewają, iż się 
może uda odwrócić wojnę. Każdy bowiem 
gabinet stara się w takiem położeniu zrzu­
cić odpowiedzialność i winę na drugich, 
a siebie wystawić w takiem świetle, iż tylko 
zmuszony chwycił za broń.

Wodzowie starej Grecji zwykle przed 
starciem się wojennem, przez tuby przesy-

pewnym niepokojem. Ja  mogę umrzeć, a wtedy
cóż by się z tobą stało. Sama jedna wśród ob­
cych, swoim jedynie zajętych interesem, bez ża­
dnej opieki i podpory, nie dałabyś sobie rady. 
Wadą twoją główną moje dziecko, wadą prawie 
nieuleczoną, był jakiś brak hartu duszy, brak 
odwagi i stanowczości, łamanie się pod każdym 
większym trocha ciężarem, i chwianie się przy 
najlżejszym powiewie burzliwego wiatru. To mi 
sprawiało nieraz wielki niepokój i wielkie zmar­
twienie. Cały kierunek wychowania twego w tę 
głównie zwróciłam stronę. Starałam się zawsze 
pozostawić cię własnym siłom, aby się one po 
trochę wyrabiały, a zwłaszcza w każdej trudniej­
szej okoliczności, unikałam dopomagania ci na­
wet radą. I  cel jeśli nie całkowicie, to w części 
przynajmniej został osiągniętym. Dziś w drobnych 
rzeczach przynajmniej potrafisz sobie dać radę, 
nie oczekując od nikogo pomocy.

— Pozostało jednak bardzo wiele jeszcze; 
ta dziwna jakaś lękliwość, miękkość serca i prze­
sadna czułość, na to nic poradzić nie mogłam, 
a radzę ci dziecko moje, żebyś starała się o ile 
możności pozbyć tego, gdyż w życiu nieraz cięż­
kie ciężkie ci to może zgotować chwile. Ha! 
trudno, wosku nie można zahartować jak stal. 
Jak  dziwne jednak rzeczy dzieją się w naturze
— mówiła dalej ciocia, poglądając ze słabym 
uśmiechem na wielkie źwierciadło wiszące na­
przeciw nas — któżby to pomyślał, patrząc na 
ciebie, wyższą o pół głowy przynajmniej odemuie, 
tęższą i silniejszą, że z nas obydwóch nie ty, 
lecz ja prawdziwie silną jestem.

— Ah I to prawda ciotuniu, pomimo wszel­
kich usiłowań z mej strony, ja zawsze czułam, 
iż jestem w porównaniu z tobą słabą roślinką, 
którą lada silniejszy powiew W’iatru przewróci, 
gdy ty... Ale to co innego, ty cioteczko musia-

■łaś już od natury zostać obdarzoną większą, niż 
'zwykli śmiertelnicy, odwagą i siłą. Ja  od dzie­
ciństwa wiedziałam, że przeciw burzy walczyć 
nie jestem w stanie, i dlatego bałam się tak 
zawsze i boję do dziś dnia burz i grzmotów.

— Być może, iż jest w tem co mówisz tro­
chę słuszności — wyrzekła ciocia w zamyśleniu
— natura odmawiając siły fizycznej, obdarzyła 
mnie za to podwójną siłą moralną. Ale nie myśl, 
żeby się w tem zupełnie bez mojej pomocy obe­
szło, siła ta pozostawiona sama sobie, byłaby 
leżała odłogiem, a może nawet zmarniała całko­
wicie. Niemasz wyobrażenia dziecko moje, na ja ­
kie straszne walki z losem człowiek jest czasem 
wystawiony. Skończyłaś lat dwadzieścia dwa, a 
w życiu twojem nie przeszła żadna groźniejsza 
chmurka, gdyż nie można tu wspominać o tych 
drobnych przykrościach codziennego życia, na 
które każdy niemal na świecie jest narażonym. 
Lecz nigdy nie doznałaś żadnej z tych niezmier­
nych boleści, jakie duszą ludzką nieraz miotają, 
a niekiedy łamią ją na zawsze. A cóŹ/ byś zro­
biła siaba roślinko, gdyby na ciebie w życiu spa­
dły tak ciężkie ciosy jak na mnie. Dawniej my­

ślałam o tem, czy nie będę musiała opowiedzieć
ci kiedyś historji mojego życia, żeby ci to w nie­
jednej ciężkiej chwili posłużyło za wskazówkę i 
radę. Dziś jednak jestem spokojniejszą o los twój 
i mam nadzieję, że ci to nigdy nie będzie po­
trzebne. Choć któż przyszłość przewidzieć może 
— dodała ciocia półgłosem, jakby mówiąc do 
siebie.

— Historję twojego życia cioteczko I — za­
wołałam biorąc jej drobną rączkę i przyciskając 
do swoich ust — a h ! opowiedz mi ją, opowiedz. 
To mi będzie pewnie służyć mogło za ważną w 
życiu naukę.

Mówiąc to wiedziałam dobrze, iż trafię w 
słabą stronę cioci i że oprzeć mi się nie będzie 
umiała. A za nic w świecie nie chciałam opu­
ścić tej jedynej w życiu szczęśliwej sposobności, 
która mi odkryć miała ten tajemniczy dawno 
upragniony skarb mojej cioci.

— Gdybym wiedziała, że ci tem choć jedną 
chwilę cierpienia lub przykrości w życiu oszczę­
dzę — rzekła ciocia — to nie zawahałabym się 
pewnie.

— A h ! ciocia to nie ulega wątpieniu, że w 
życiu twojem znajdę dużo dla siebie nauki — na­
legałam dalej usilnie. — A zresztą — dodałam, 
poglądając na tajemniczą szkatułeczkę — dawno 
mi już to obiecałaś.

— Jakto ? zawołała, ciocia ze  zdziwieniem — 
nie zapomniałaś jeszcze o tem dotychczas. P ra­
wda, masz słuszność, powinnam dopełnić obiet­
nicy.

Podniosła się i przeszła kilka razy po po­
koju, potem wziąwszy z marmurowej konsoli he­
banową szkatułeczkę, postawiła ją blisko siebie 
na stoliku i usiadła.

Nakoniec więc doszłam do dawno upragnio­
nego celu; tajemniczy skarb miał się otworzyć 
przedemną. Uśmiechnięta i uszczęśliwiona spoj­
rzałam na ciocię i z zadziwieniem niespodzie­
waną znalazłam w niej zmianę. Na twarzy tej 
zwykle spokojnej i marmurowo prawie obojętnej, 
teraz malował się wyraz cierpienia i smutku. 
Chwilami pocierała czoło małą swoją rączką, jak 
gdyby dla oddalenia niemiłych myśli.

— Cioteczko — zawołałam przestraszona, iż 
niedorzeczną moją ciekawością sprawiłam jej przy­
krość, a może nawet holeśne odświeżyłam rany — 
może cię to zanadto wiele będzie kosztować. Nie 
nie mów już nic, to doprawdy było nierozsądne 
z mojej strony żądanie — dodałam całując z 
uczuciem obiedwie jej rączki.

— Nie dziecko moje, może to i lepiej się 
stało... Raz już postanowiłam sobie opowiedzieć 
ci moje życie, więc się już teraz nie cofnę.

W  koło głuche zapanowało milczenie. Opar­
łam czoło o kolana cioci czekając, kiedy rozpo- 
cznie mówić, ona zaś siedziała zamyśloną, gła­
dząc łagodnie i pieszczotliwie ręką moje włosy. 
W  długi dopiero potem, bardzo długi czas prze­
rwała ciszę, zaczynając swoje opowiadanie.

_________  tC. d. u.)



puszczamy, że nie dadzą się bezwzględnie powo­
dować Bismarkowi; mimo to jednak sądzimy, że 
Bismark, który umiał obalić ministerjum Minghet- 
tiego, musiał pewnie taką siecią intryg owikłać 
Depretisa i jego kolegów, że znów ci ostatni za 
zupełnie od niego niezawiśli uważać się nie 
mogą.

Z Ameryki dotąd nie mamy rezultatu wy­
borów. Zanadto coś długo odbywa się skrutynium. 
Jednakże stronnictwo demokratyczne, jak się 
zdaje, ma prawie pewność zwycięztwa. „Tilden 
zostanie prezydentem — powiada National Zei- 
tung —  a z nim razem przyjdzie do władzy stron­
nictwo, które przez lat 16 nie miało udziału w 
rządzie. Teraz nareszcie ukazuje mu się nadzieja 
bogatych łupów. Republikanie w zupełności za­
służyli na porażkę. Siali wiatr i zbierają burzę. 
Jako stronnictwo polityczne, nie byli w ostatnich 
czasach niczem innem, jak towarzystwem oszu­
stów, z bardzo małą przymieszką uczciwych ży­
wiołów. Głośno przeciwko temu stronnictwu prze­
mawiają procesa, wytoczone w ciągu ostatniego 
roku republikańskiemu wice-prezydentowi, Colfax, 
ministrowi wojny, Balknap, sekretarzowi prezy­
denta, Bancock, i ministrowi marynarki, Robert­
son. Wspólne wyzyskiwanie urzędów publicznych, 
było jedynym celem, jedynym łącznikiem republi­
kanów. To też pomimo wszelkich dawniej poło­
żonych zasług, muszą teraz ustąpić miejsca de­
mokratom. Ale czy ci ostatni są lepsi od nich? 
Nie sądzimy. Jedyna różnica ta, że tamci knulli 
bo mogli, a ci wprawdzie kraść chcieli, ale nie 
mogli. Teraz role zostaną zamienione. Frazesy 
demokratyczne o reformie, oszczędności w admi­
nistracji, uczciwości w służbie publicznej, były 
potrzebne do przeprowadzenia wyboru. Dziś zaś, 
gdy ten dopełniony, nie mają żadnego znaczenia. 
Pierwsza reforma, jaką Tilden dnia 4. marca 
1877 roku przeprowadzić musi, jest usunięcie 
wszystkich 80.000 urzędników, i zastąpienie ich 
przez demokratów. Tilden i kilku jego przyjaciół, 
jak Robertson, Bigelow i inni, są bardzo zacni 
ludzie. Ale czego może dokazać wódz najlepszy 
z gwardją Falstaffa? Czy wysłużonemi szkapami 
może wykonać świetny atak? Poza prezydentem 
stoją najbardziej zdemoralizowane żywioły całej 
amerykańskiej polityki/

National Ztg. nieco zanadto pessymistycznie 
zapatruje się na sprawy amerykańskie. Jednakże 
w tem co mówi, niestety wiele jest prawdy.

W parlamencie niemieckim przyjdzie lada 
dzień pod obrady kwestja nader drażliwa, mia­
nowicie kwestja dyet dla posłów. Wiadomo że 
tam posłowie nie utrzymują żadnego wynagro­
dzenia. Z tego powodu ludzie niezamożni nie są 
w stanie kandydować na posłów. Owoż stronnic­
two postępowe parlamentu zamierza i w tej ka­
dencji postawić wniosek o uchwalenie dyet dla 
członków parlamentu, jakkolwiek już kilkakro­
tnie wniosek ten upadał na przeszłych ka­
dencjach.

Monitor francuski doniósł był niedawno, że 
rząd niemiecki przyrzekł w drodze urzędowej 
wzięcie udziału w wystawie paryskiej. Półurzę- 
dowe organa pruskie zaprzeczyły temu. Tym­
czasem teraz Weser Ztg. mająca zwykle dobre 
informacje, donosi że rząd ma wkrótce przedło­
żyć parlamentowi wniosek, żądający kredytu na 
wydatki połączone z udziałem Niemiec w wysta­
wie paryskiej.

Tajemnicza śmierć Sadyka baszy, egipskiego 
ministra finansów, jest ciągle przedmiotem dzien­
nikarskich dyskusji. Dzisiaj donoszą z Kairu, że 
Sadyk basza zawiązał komplot przeciw kedyfo- 
wi i podburzał religijne uczucia narodu. Rozgła­
szał on podobno, że kedyf sprzedał Egipt chrze- 
ścianom, że plan finansowy Góschena i Jouberta 
miał na celu pozbawić Egipcjan ich mienia i t. 
d. Wszystko to sąd śledczy miał wykryć pota­
jemnie, a gdy już dowody były zebrane, zawe­
zwano ministra na posiedzenie tajemnej rady i 
po przesłuchaniu skazano na deportację do Don- 
goli. Tymczasem w drodze Sadyk basza miał 
p r z y p a d k o w o  umrzeć.

łali do przeciwnego obozu swe wyzywające 
depesze dyplomatyczne, i dziś to samo się 
dzieje, tylko że tuby zastąpiono wynalaz­
kiem XIX wieku, telegrafami. Mowa lorda 
Beaconsfield, mowa cara w Moskwie, okólnik 
Gorczakawa, telegrafami rozesłane przeci­
wnikom, równie jak najświeższy ukaz carski 
o utworzeniu armii operacyjnej nad Prutem.

Cóż wobec tych demonstracji wojennych 
spodziewać się od konferencji, mającej się 
zebrać w Stambule? Wszak dziś jest już 
najwidoczniej szem, że Moskwa przewlekała 
i paraliżowała wszelkie rokowania, aby zy­
skać czas do ukończenia uzbrojeń wojennych, 
że wymyślono oficjalną Moskwę, pragnącą 
niby pokoju, a nie oficjalną, domagającą się 
wojny, jedynie dla zamaskowania sytuacji, 
w gruncie rzeczy zaś wojna była już dawno 
zadecydowaną. Nawet wymożenie sześcioty­
godniowego rozejmu miało na celu zyskanie 
czasu z jednej strony, dla ściągnięcia wojsk 
nad Dunaj, a z drugiej strony dla ochro­
nienia resztek rozbitego wojska serbsko-mo- 
skiewskiego, by ich użyć można jako awan­
gardy w wojnie między Moskwą a Turcją, 
i wstrzymać posunięcie się armii Abdul 
Kerima aż do Dunaju, coby było szanse 
Moskwy bardzo pogorszyło.

Wobec pewnej wojny tracą na znacze­
niu zabiegi konferencyjne i spory o linię 
demarkacyjną. Zdaje się, że wojna pierwej 
wybuchnie, niż linie deraarkacyjne będą po­
ciągnięte i przyjęte przez strony wojujące. 
Moskwa widocznie zachęca Serbię, Czarno­
górę i naczelników powstańczych do stawia­
nia jak największych pretensyj. Uwaga pu­
bliczna zwraca się więcej, a nawet wyłą­
cznie prawie na sytuację polityczną mocarstw 
europejskich w ogóle, ażeby ztąd wyprowa­
dzić prawdopodobne wnioski o przymierzach.

A pod tym względem panuje jak naj­
zupełniejsza niepewność, nietylko między ob­
szerną publicznością, ale zdaje się i w ga­
binetach samych. Rezultat wojny francusko- 
niemieckiej zwichnął całą równowagę euro­
pejską, zagmatwał wszystkie stosunki mo­
carstw między -sobą, tak iż przymierza są 
prawie niemożliwe. Pokój podyktowany w 
Wersalu był tylko prowizorycznym, tylko 
odroczeniem ze strony Francji walki dalszej, 
do przyjaźniejszych czasów. Francja czeka 
tych przyjaźniejszych czasów, kiedy Europa 
będzie musiała podzielić się na dwa obozy, 
a sama zachowuje się neutralnie, Niemcy zaś 
wszelkiemi sposobami przeciwdziałają utwo­
rzeniu się dwóch obozów europejskich, co 
im się najskuteczniej udaje zachowaniem nie­
pewnej neutralności.

Z takiego to położenia europejskich mo­
carstw korzysta Moskwa, mając to silne 
przekonanie, iż w dzisiejszych stosunkach 
europejskich do utworzenia koalicji przeciw­
ko niej przyjść nie może, i w najgorszym 
razie Austrja zachowywać się będzie neu­
tralnie, a tylko jedna Anglia na morzu bę­
dzie mogła popierać Turcję. Dlatego to Mo­
skwa żadnego względu nie bierze na Au- 
strję, a tylko uzbroiła brzegi swe nad Czar- 
nem morzem, aby się tam bronić od napadu 
floty tureckiej i angielskiej, a groźnym uci­
skiem żywiołu polskiego z Zabranych pro­
wincjach, podjętym teraz na wielką skalę, 
zabezpieczyć się wewnątrz.

Z Izby sądowej.
Lwów dnia 14. listopada 1876. 
Regulator zegarków.

Stanisław Skiba lat 2 2 , pomocnik zegarmi­
strzowski, jnż przedtem kilkakrotnie za kradzież 
karany, wciskał się pod pozorem naprawiania ze­
garków do domów rozmaitych osób i zabierał przy 
tej sposobności, co mn wpadło pod rękę. I  tak w 
lutym b. r. dostawszy od p. Ignacego Winiarskiego 
zegarek do naprawy, odkręcił złotą kopertę od ze­
garka wartości 18 zł., a przytem zabrał mu klu­
czyk złoty od łańcnszka, pistolet i brzytew warto­
ści razem 15 zł.

Dnia 30. marca b. r. przyszedł Stanisław Ski­
ba do mieszkania p. Katarzyny Szwaczyny. Zoba­
czywszy tam zegar popsuty oświadczył, że mu na­
tychmiast poradzi. Pani Szwaczyua, której to bar­
dzo było na rękę, że nie potrzebowała dopiero po­
syłać zegaru do zegarmistrza, ulokowała go w oso­
bnym pokoju, gdzie też Skiba zabrał się do czy 
szczenią zegaru. Wkrótce potem ciekawa p. Saw- 
czyna przekonać się chciała, jak też daleko postą­
piła robota. Idzie do pokoju, gdzie zostawiła Ski­
bę — patrzy, pusty — rozgląda się bliżej — bra­
kuje złoty zegarek syna, tegoż pulares z kwotą 
6 zł. 10 ct. a e niezamkniętego kufra zginęła 
książeczka kasy ószczędnośei, opiewająca na 230 
zł. Wszystko zabrał złodziej.

Niedługo po tym wypadku bo 22. kwietnia 
b. r. przyszedł Stanisław Skiba do mieszkania p. 
dr. Józefa Kolischera pod pozorem, jakoby go tam 
przysłał zegarmistrz Kołischer do regulowania ze 
garów. Pe skończonej robocie i już gdy się Skiba 
z domu wydalali!, dostrzeżono tam nbytek srebrnej 
chochelki wartości 4 zł.

Dalej zabrał Skiba w czerwcu r. b. dawnemu 
swemu pryncypałowi zegarmistrzowi Władysławowi 
Raba cztery zegarki i łańcuszek wartości 59 zł. 
Jeden z tych skradzionych zegarków odszukał Ra­
ba u Samuela Recznera, gdzie go Skiba zastawił.

Dnia 5. lipca b. r. przyszedł Skiba do mie­
szkania br. Ernesta Dlauhoweskiego-Lange ndorfa 
w czasie gdy go w domu nie było, utrzymując ja ­
koby tenże przysłał go do naprawy zegaru. Po skoń­
czonej robocie, odchodząc zabrał ze sobą srebrną 
łyżkę wartości 6 zł.

W dzień później zjawił się Skiba w zabudo­
waniu Zakładu im. Ossolińskich i tamże naprawia­
jąc portierowi Aleksandrowi Łoza zegarek, skradł 
mu z pnlaresa 2 zł.

Prócz tych wypadków kradzieży dopuścił się 
jeszcze kilku oszustw. I  tak przedstawił się Ale­
ksandrowi Czajce, jako wyzwolony czeladnik zegar 
mistrzowski, który się trudni naprawą zegarków na 
własną rękę i tym sposobem wyłudził od niego ze­
garek wartości 25 zł. i 2 zł. gotówką. Zegarek 
ten zastawił Skiba, a następnie sprzedał kartkę 
zastawniczą. W  podobny sposób wyłudził zegarek 
wartości 6 zł. od Anny Oswald, żony fryzjera, ze­
garek wartości 15 zł. od Filipa Baranieckiego, ta­
kiej samej wartości zegarek od p. Adeli Mayer.

Za te liczne zbrodnie odpowiadał Stanisław 
Skiba w poniedziałek 13. lutego b. r. przed trybu­
nałem sądu przysięgłych. (Przewodniczący radca p. 
Kostrakiewicz.) Nie będziemy tu podawać wykrę­
tnych, często złodziejskiemi dowcipami przeplata­
nych tłumaczeń oskarżonego, na pojedyncze fakta. 
Stwierdzono bowiem, że wszystkie te kradzieże do­
konane zostały w czasie, gdy Skiba zostawał w 
miejscach czynów, gdzie się wkręcał niby do roboty 
pod różnemi pozorami. Nie można zatem tłumacze­
niu jego dać wiary, zwłaszcza, że był on jnż za 
liczne kradzieże karany i jako człowiek nader nie­
bezpieczny dla cndzej własności, ze strony policji 
przedstawiony.

Z licznych świadków i poszkodowanych, któ­
rych przesłuchiwano przy rozprawie głównej, a 
wszyscy świadczyli na niekorzyść Skiby, pocieszną 
odegrał rolę p. Ignacy Winiarski, siedzący obecnie 
na brnkn we Lwowie i z własnych funduszów zy- 
jący obywatel z Przemyskiego. Taki między nim a 
przewodniczącym toczył się dyalog:

P r z e w o d n i c z ą c y .  Pan złożysz nam tu 
przysięgę, że to wszystko co w sprawie Skiby ze 
znasz przed sądem, jest szczerą i rzetelną prawdą.

P. W i n i a r  s k i. J a  przysięgać nie będę. 
Za rękę go nie złapałem, więc nie chcę się nara­
żać na tknięcie paraliżem, lab coś podobnego (we­
sołość).

P r  z e w. Nic pann nie będzie, przysięgę na­
kazuje ustawa.

P. W i’n i a r  s k i. Jeżeli mam jnż koniecznie 
składać przysięgę, to wolę mn darować.

P r z e w. Pan możesz mu darować, jeżeli się 
pann tak podoba, ale zbrodnia musi być ukarana. 
W i n i a r. Ja  nie mogę i nie będę przysięgał.

P r  z e w. W takim razie przysłużą mi prawo 
zmusić pana do przysięgi — proszę tn przystąpić 
i podnieść trzy palce. W i n. Palce podniosę, ale 
do żadnej przysięgi.

P  r  z e w. Pan złożysz przysięgę na to, że to 
co pann w tej sprawie jest wiadomem, powiesz 
zgodnie z prawdą. W  i n. A potem jak przysięgnę

Sprawa wschodnia.
W obradach nad sprawą demarkacyjną mia 

ła zajść ważna zmiana: oto rząd moskiewski ze 
swojej strony usuwa te wszystkie trudności, jakie 
sam pierwej stawiał, a głównie nie upiera się 
już przy żądaniu, aby Turcy opuścili Aleksinacz. 
Tę wielką powolność Moskwy przypisują zmianie 
planu operacyjnego w jej polityce. Z mowy cara 
widać dowodnie, iż tam zaniechano identyfiko­
wania serbskich czynów bohaterskich na polu 
wojennem z moskiewskiemi.

Wstrzymanie wysełki ochotników moskiew­
skich i odwołanie przebywających dotąd w Ser­
bii, stwierdza to jeszcze bardziej. Nie więc dzi­
wnego, że dla Moskwy jest już teraz rzeczą o- 
bojętną — co się tam stanie na serbsko-ture- 
ckiem teatrze wojny.

Obszerniejszy telegram o decyzji Porty w 
sprawie konferencyjnej brzmi t a k :

„ K o n s ta n ty n o p o l  d. 14. listopada. Porta 
postanowiła nie oświadczyć się wprzódy pod 
względem konferencji, dopóki nie będą jej do­
kładnie wiadome punkta mające stanowić przed­
miot obrad. Po spotrzebowaniu dwóch milionów 
pieniędzy papierowych, postanowiła Porta wypu­
ścić w obieg trzeci milion, dotychczas zachowany 
na czas potrzeby?

Możemy potwierdzić prawdziwość doniesień 
zakordonowego korespondenta Czasu, otrzy­
maliśmy dziś bowiem wiadomość od przyjezdnych 
z Kijowa nietylko o mobilizacji wojsk, ale i o 
postanowieniu rychłego zaprowadzenia stanu o- 
blężenia na Rusi. Żle się wyrażamy, bo stan 
oblężenia istnieje tam ciągle, ale teraz obostrzyć 
go zamierzają.

Charakterystyką obecnych stosunków między 
Anglią a Moskwą jest ukazanie się w Londynie 
na widok publiczny broszury pod tytułem „The 
black Book of Russia? Treść tej broszury wzię­
tą jest głównie z Czaplickiego „Czarnej księgi 
moskiewskich rządów na Litwie? a celem jej 
przeciwstawienie okrucieństw popełnianych przez 
Moskwę na Polakach, okrucieństwom spełnianym 
przez Turków na Bułgarach.

National-Ztg. pisze o mowie cara: „W dwor­
skich kołach moskiewskich nie lubią w ogóle 
demonstracji. Tem ważniejsze jest też wystąpie­
nie cara w własnej osobie z tak pełnemi treści 
słowami, jak mu je w usta wkłada telegram. 
Że pomiędzy przemówieniem moskiewskiego cara 
do przedstawicieli stanów w Moskwie a mową 
kierującego ministra angielskiego, mianej dzień 
wprzódy w City londyńskiej, jest jakaś łączność, 
nie da się zaprzeczyć. Obaj mówili, jako przed­
stawiciele swego państwa, obaj uczynili to ze 
stanowiska krajów, którym przewodniczą. Czem 
dla ludów, złączonych pod berłem królowej Wik- 
torji City londyńska i Guildhall, tem dla pod­
danych białego cara jest Kreml w świętej sto­
licy Moskwie; oba miasta są niejako symbolami 
państw obu, jedna jako stolica arystokracji ku­
pieckiej, druga jako symbol ludu zdobywców. 
Mowy, które miane były w dwóch tych miej­
scach, są fatalnie do siebie podobne; ostatniem

Przegląd polityczny.
Wyznajemy otwarcie, że urzędowa depesza 

z Rzymu, donosząca nam o rezultacie balotowa- 
nia, dokonanego w ostatnią niedzielę, sprawiła 
nam wielką niespodziankę. Donosiła ona, że przy 
ściślejszych wyborach utrzymało się tylko 97 pro- 
gresistów, a natomiast z urny wyborczej wyszło 
235 umiarkowanych. Był to rezultat całkiem nie­
przewidziany, zwłaszcza że włoskie dzienniki, 
tak rządowe jak i opozycyjne, zgodnie utrzymy­
wały, że ministerjum i partja jego zwycięży przy 
wyborach. Tymczasem wybór aż 235 umiarkowa­
nych zwycięstwo to czynił całkiem problematy­
czne. Ponieważ jednak depesza urzędowa wyra­
źnie podawała te cyfry, nie mogąc więc podej- 
rzywać ich dokładności, przypuściliśmy przeto, że 
stronnictwo opozycyjne silną rozwinęło agitację 
i podnoszeniem zarzutów, uwłaczających niektó­
rym członkom gabinetu (jak n. p. artykuł p. t. 
„Eroc de S a p r i“ w Gazetta d'Italia), zmusiło 
wszystkich opozycyjnych łub niezdecydowanych 
wyborców do przyjęcia udziału w wyborach i tym 
sposobem przeważyło szalę zwycięztwa na stronę 
opozycji.

Tymczasem rzeczy miały się zupełnie ina­
czej. Agitacja opozycjonistów, jakkolwiek ener­
giczna, nie wskórała wiele i ministerjum olbrzy­
mie, niesłychane' odniosło zwycięstwo. W owej 
zaś depeszy wkradł się błąd i zamiast 35 u- 
miarkowanych podano 235. — Ta nieszczęśliwa 
dwójka wprowadziła w błąd wszystkie dzienniki 
całej Europy, — i przez dwa dni całe dziennikar­
stwo, stosownie do swoich tendencyj i progra­
mów, pisało artykuły, w których bądź ubolewa­
ło, bądź cieszyło się z rezultatu wyborów we 
Włoszech. Dzisiaj otrzymana przez nas z Rzy­
mu depesza podaje taki rezultat ogólny i defini­
tywny wyborów: — 424 postępowców i 87 u- 
miarkowanych. Tych ostatnich wybrano przy 
pierwszych wyborach 52 a przy ostatnich 35.

Ostatecznie więc ministerjum zwyciężyło i 
stoi dzisiaj silniej niż kiedykolwiek dotychczas. 
Pytanie więc teraz, jaki kierunek polityce swej 
wewnętrznej nada p. Depretis. Czy wystąpi 
śmiało z programem, który przedtem jeszcze nim 
został ministrem, wygłaszał tylokrotnie z try­
buny? Czy w kwestjach reformy ordynacji wy­
borczej, w kwestjach kolejowych i innych pod­
niesie śmiało przyłbicę? Czy np. w kwestji re­
ligijnej poda rękę Bismarkowi i trzymać się bę­
dzie jego religijnej polityki ? — Kolońska Gazeta 
podała wiadomość o wniosku przedłożonym przez 
ministerjum królowi, a dotyczącym środków, 
przedsięwziąć się mających na wypadek śmierci 
papieża.

Dzisiaj z Rzymu zaprzeczają temu najkate- 
goryczniej. Jednakże w to zaprzeczenie ośmiela­
my się nie wierzyć. Bo jakkolwiek znamy mą­
drość stanu i wielką przebiegłość dyplomatyczną 
włoskich polityków, i opierając się na tem, przy­

ich słowem jest tu i tam wojna. Obaj mówcy 
wspominają wprawdzie o ewentualności pokojo­
wego rozwiązania, ale tylko w tym cela, aby je 
zakończyć cierpkim wojennym okrzykiem. Kiero­
wnik angielski w City wskazuje na niewyczer­
pane środki pomocnicze Anglii, i jej wypróbo­
waną wytrwałość; moskiewski car żołdaków (Sol- 
daten-Kaiser) powołuje pod broń lud swój na 
bój za uciemiężone bratnie plemiona.

„Tym sposobem mgły, które dotąd otaczały 
kwestję orjentalną, rozpraszają się nakoniec, i 
teraz już widzimy Anglię i Moskwę, dwóch ry­
walów o panowanie w Azji, stojących naprzeciw 
siebie z ręką n miecza i gotujących się do wy­
buchnięcia z długo tamowanym gniewem. W woj­
nie Anglii z Moskwą pozycje nad Bosforem by­
łyby tylko punktom wyjścia a nie końcem, a walka 
olbrzymia toczyłaby się na niezmierzonej prze­
strzeni. Następstwa, jakie zderzenie się wrogie 
Moskwy z Anglią zgotuje, są tak nieprzewidzia­
ne i groźne, że wobec tych niebezpieczeństw ma­
my jeszcze nadzieję, iż po wypowiedzianych mo­
wach dyplomatycznych pozostaje jeszcze sposób 
załatwienia kwestji wschodniej na drodze poko­
jowej. Stanowisko rezerwowe, jakie zajęła w tej 
kwestji polityka niemiecka wobec tych wypad­
ków, okazało się odpcwiedniem, gdyż prawdopo­
dobnie teraz oszczędzą nas z propozycją obrony 
Himalai nad Renem, albo nad Wisłą. Tak car 
Aleksander jak i Disraeli wskazują na konferen­
cję, która ma się zebrać w Stambule; stałoby 
się to jednak przy szczęku broni, któryby nsprawie 
dliwiał poniekąd ową instynktową bojaźń, z jaką 
Europa przyjmuje wiadomość o k o n f e r e n c j i .  
Zresztą zwołanie t e j  k o n f e r e n c j  u ie  z d a ­
je  s i ę n a m  b y ć  t a k  p e w n e , i wszelkie wia­
domości, podające ter jako rzecz pewną, należy 
przyjmować z wielką ostrożnością. Jak  długo 
przystąpienie Niemiec do konferencji nie stanie 
się faktem, w i e l e  p r z e s z k ó d  n a l e ż y  j e ­
s z c z e  u s u n ą ć ,  bo N ie m c y  z a s t r z e g a ­
j ą  s o b i e  w k w e s t j i  w s c h o d n i e j  z a w ­
s z e  o s t a t n i  k r  cyk, już dlatego samego, aby 
widzieć, co uczynią inni?

drzej, nauczyciel szkół ludowych, na Zagłobę, 47 L; 
Olszewska Ludwika, córka urzędnika, na ospę 1 r. 
6 m.; Królikowski Feliks Władysław, kupiec, na 
raka żołądkowego, 39 1.; Fedyk Cecylia, córka 
szewca, 10 1.; Dogler Emeryka, córka knpea, na 
zapalenie płuc, 7 1.; Ryiewska Marja, wdowa po 
oficjaliście, na zapalenie płne, 72 1.; Uniatycka 
Alojza, zakonnica, na nwiąd schyłkowy, 77 1.; 
Twardowska Salomea, wdowa po urzędniku, na 
grnźlicę, 73 1.; Stengel Malwina, nauczycielka szko­
ły miejskiej, na ostre zbraęknienie płuc, 24 1.; 
Mehrer Schoil, syn właściciela domu, na ospę, 6 1,; 
Jaruntowski Jan, syn właściciela dóbr ziemskich, 
na zapalenie błony mózgowej, 12 1.; Womela Anna, 
żona c. k. kontrolora kasy gł., na gruźlicę płac, 
64 1.; Walichiewicz Józefa, córka wł. domu, na 
ospę, 6 1.; Dziamski Franciszrk, praktykant na­
miestnictwa, na raka w jamie brzusznej, 25 1.; 
Sax Leopold, bez zatrndnienia, na zapalenie płuc, 
41 1.; Lewakowski Aleksander, syn urzędnika ban­
kowego, na ospę, 3 m.; Maciulska Antonina, córka 
obywatela miasta, na błonicę gardła, 4 1.; Hessler 
Michał, c. k. oficjał rachunkowy wojskowy, na su­
choty, 49 1.; Nowakowski Józef, nadstrażnik akcy­
zy miejskiej, na porażenie, 60 1.; Malinowski Ba­
zyli, bez zatrudnienia, na zapalenie płuc, 68 1.

— Na pismo zbiorowe Rapperswyl pod redak­
cją J. I. Kraszewskiego, złożyli w administracji 
Gazety Narodowej prenumeratę: Ks. F. Posochow- 
ski w Bndzanowie 3 zł. 50 c., Tymon Nałęcz Mo­
rawski w Hałuszczyńcach 3 zł. 50 c. Aż do ukoń­
czenia draka prenumeratę przyjmujemy.

—- Dowiadujemy się z p e w n e g o ź r ó d ł a ,  
że mylnie doniesiono, jakoby lir. W ł a d y s ł a w  
P l a t e r  wziął udział w projektowanej szkole woj­
skowej polskiej w Zurychu. Hr. P later wyraził się 
bardzo życzliwie do zgłaszającej się do niego w 
interesie kształcenia się wojskowego młodzieży pol­
skiej w Szwajcarji, — ale udziału swego nie przy­
rzekł.

— Zamykając składkę na chorobą złożonego 
literata, winniśmy oświadczyć, że ją  zbieraliśmy 
bez jego wiedzy i że przyjął on ją  tylko jako po­
życzkę w sposobie Franklina, to jest, że ją  zwróci 
przy sposobności, udzielając jako pożyczkę, równą 
kwotę innemu w gwałtownej potrzebie znajdującemu 
się literatowi, z równym obowiązkiem udzielenia 
jej dalej.

to będziesz mię pan co innego pytał (ogromna we­
sołość).

Po złożeniu przysięgi opowiadał p. Winiarski 
w również komiczny sposób, ja k  mn Skiba wyregu­
lował złotą kopertę ze zegarka i nadto zabrał 
złoty kluczyk i pistolet.

We wtorek 14. listopada postawił trybunał 
sądowy ławie przysięgłych odnośnie do pojedyn­
czych faktów 12 pytań. Orzeczenie przysięgłych z 
wyjątkiem jednego faktu zapadło jednogłośnie na 
winę, w skutek czego sąd skazał Stanisława Skibę 
za zbrodnię kradzieży i oszustwa na 5 lat ciężkiego 
więzienia, zaostrzonego postem i na odszkodowanie.

Stanisław Skiba oświadczył, że wyroku tego 
nie przyjmuje, lecz odwołuje się do wyższego sądn, 
ponieważ w trzech k a w a ł k a c h  czuje się nie­
winnym. Mógłbym — powiada Skiba — wciągnąć 
jeszcze jakich 15 osób, lecz mój charakter uczynić 
mi tego nie pozwala.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Żadna jeszcze we Lwowie opera nie miała 

tak wielkiego powodzenia, jak „Aida“. Onegdaj 
przedstawiano ją  jnż po raz szósty, a przecież te ­
a tr był prawie całkiem pełny. Muzyka opery, jak 
jnż wypowiedzieliśmy dawniej, jest całkiem drama­
tyczna, a więc mniej przystępna dla niemuzykalnych 
słuchaczów, a przecież wszyscy bez wyjątku czuja 
się nią pociągnięci. Kto raz był na tej operze, z 
pewnością pójdzie drugi i trzeci raz, i za każdym 
razem z coraz większą słucha się jej przyjemnością, 
co wspólne jest wszystkiem arcydziełom, że ceni 
się je  tem więcej, im lepiej się je poznaje. Artyści 
wykonywają swe partje z widocznem w nich zami­
łowaniem, bo też już to samo, że śpiewają przed 
pełnym teatrem, zachęca do sumiennej pracy, za co 
znów publiczność szczodrze obdarza ich oklaskami 
i w sądach swych wielkie ma dla nich uznanie. 
Gdyby tea tr nasz zawsze cieszyć się mógł takiemi 
u publiczności względami, i więcej by ją  samą był 
w stanie zadowolnić i byłoby to dowodem wię 
kszego rozbudzenia u nas potrzeb moralnych, cze­
go tylko pragnąć należy.

— P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e j  od­
będzie się we czwartek dnia 16. listopada b. r. o 
godzinie 6. wieczorem.

Na porządku dziennym :
1. Prośba pp. Jana Dobrzyńskiego i Józefy 

Clement o pizyzwolenie na przelanie praw dzier­
żawy folwarku Zamarstynowa. Sprawozd. r. p. dr. 
Semilski. 2. a) Wynik licytacji w sprawie zabez­
pieczenia potrzebnej dla gminy w rokn 1877 ilości 
płyt kamiennych do okładania ścieków, tudzież ilo­
ści około 1400 metr. bież, kamienia krawędziowego, 
b) Wnioski w sprawie zabezpieczenia dostawy ka­
mienia Ratyńskiego. Sprawozd. r. p. Gostkowski — 
3. Wnioski względem wyjednania zmiany ustawy 
dotyczącej opłaty gminnej od psów. Sprawozd. r. 
p. Dąbrowski. — 4. Wniosek o przynajęcie ubika­
cji na klasę równorzędną w szkole żeńskiej św. 
Anny. Sprawozd. radny p. Stokowski. 5. Reknrsa 
w sprawie bndowniczej. Sprawozd. rr. pp. Heppe i 
dr. Mały. — 6. a) Prośby pp. Emilii Szydłowskiej i 
Piotra Gerhardta o przyzwolenie na wykreślenie 
praw gminy lwowskiej z ich realności, b) Komitet 
przedwyborczy uzupełń, wyborów Rady miejskiej o 
przyzwolenie na wypłatę kosztów drukarskich. Spra­
wozd. r. p. dr. Semilski. — 7. Wniosek o odpisa­
nie zwrotn portorjów. Sprawozd. r. p. dr. Wołek.

— Zdaje się, że okólnik księcia Auersperga do 
władz politycznych o ściganiu dziennikarstwa znaj­
dzie n nas wielkie zastosowanie. W ciągu, kilku dni 
skonfiskowano we Lwowie prócz Tygodnika nie­
dzielnego, wychodzącego przy Gazecie narodowej, 
Kronikę codzienną i D ziennik Poznański. Ten o sta ­
tni za przedruk broszury dr. Smolki. Urzędnik po­
licyjny w kawiarniach odbierał go z rąk  osobom 
czytającym.

— Ministerstwo oświecenia zatwierdziło już sta­
tu t dla lwowskiego zboru izraelickiego. Sprawa te ­
go statutu ciągnęła się la t pięć, nim załatwioną 
zostąła. Autorami jego są zmarli Marcns Dubs i 
dr. Herman Frenkeł, byli posłowie na sejm kraj., 
z żyjących zaś dr. Julian Koliszer, dr. Blumenfeld, 
dr. Mansch, dr. Gotlieb, wielce zasłużony dotych­
czasowy referent szkolny zboru; ma on wedłng ży­
czenia ministerstwa być wzorem dla wszystkich ka- 
hałów galicyjskich. Na podstawie więc tego statutu 
wkrótce rozpisane już zostaną nowe wybory; wy 
borcy, jak  do sejmu, podzieleni są na trzy koła 
wyborcze wedłng repartycji datków, podczas gdy 
dotąd wybierał ogół bez żadnej różnicy. Każde ko­
ło wybiera 7 radnych, więc razem 21; ci zaś wy­
bierają prezydenta i dzielą się na 5 sekcyj, szkol­
ną, dla zakładów dobroczynnych, szpitalną, wy­
znaniową i finansową. Razem z prezydentem zboru 
tworzą przewodniczący sekcji właściwe przełożeń- 
stwo, zbierające się na posiedzenia co tydzień, pod­
czas gdy cała Rada zbierać się ma raz tylko na 
miesiąc. Odtąd wedłng ńowego statutu lwowski 
zbór izraelicki (36.000 członków) mieć będzie je­
dnego rabina, ale wyborcami będą tylko radni (21), 
zarządcy bożnic i mężowie zaufania. Z wprowadzę 
niem tej organizacji zboru zniesioną zostanie w na­
miestnictwie i ministerstwie posada t. z. judenre- 
ferenta, a wszystkie sprawy polityczne jego zała­
twiać będzie od 1. stycznia przyszłego roku urzę­
dnik państwowy, na którego posadę rozpisano wła­
śnie konkurs. Starowiercy niechętni są nowemu po 
rządkowi rzeczy, i nawet robili w ministerstwie 
starania przeciwko niema.

— Jak się dowiadujemy, żąda dyrekcja poczt 
przy wysyłkach pieniężnych do cesarstwa moskiew­
skiego, deklaracyj w języka moskiewskim i niemie­
ckim, zamiast w moskiewskim i polskim, jak było 
dotąd; ciekawa rzecz, jeżeli to prawda, dla czego 
i zkąd bierze się takie rozporządzenie.

—  Zapytujemy c. k. namiestnictwo — co uczy­
niono w sprawie nwięzionego przez rząd moskiew­
ski obywatela tutejszego , p. Florjana Bogdanowi­
cza? Właśnie dochodzą nas wiadomości, że zacho­
rował w kazamatach kijowskich, i pisano z Kijowa 
ponownie do rodziny jego i znajomych, aby starali 
się przyspieszyć uwolnienie jego, bo są obawy jeśli 
nie wysiania na Sybir lnb czegoś gorszego — to 
przewleczenie sprawy przez rok cały.

— Pan Alojzy L i p i ń s k i  wydał nakładem 
J. W ildta w Krakowie, i K. Kratochwila we W ie­
dniu, całą serję nowych tańców, z których mieliśmy 
sposobność słyszeć „Polonez, Z tysiąca wrażeń i je­
dno", Kadryle „Rendez vous' i mazury, „W yjątki 
z pamiętnika narodowego'. Prace te świadczą o pło­
dnej fantazji autora, który od wielu lat obdarza 
nas wesołemi i ochoczemi kompozycjami swoich 
tańców.

— Wykaz osób zmarłych od 1. do 10. listo­
pada 1876. Prokop Władysław, syn właściciela do­
mu, na płonnicę, 6 1.; Ziakiewicz Kazimierz, syn 
drogomistrza miejskiego, na płonnicę, 3 1 9 m.; 
Kawecka Franciszka, z domu ubogich, na raka żo­
łądkowego, 80 1.; Zips Wilhelm, syn zarobnika, 
na płonnicę, 1 r. 6 m.; Myśliwy Piotr, czeladnik 
krawiecki, na ospę, 38 1.; Maywood Augusta, ba- 
letniczka, na ospę, 52 1.; Kromp Oskar, syn nad- 
kondnktora telegrafu, na zapalenie błony mózgo­
wej, 1 r. 2 m.; Gładyszowska Ewa, wdowa po gr. 
kt. księdzu, na gruźlicę płuc, 74 1.; Majcher Ję ­

— M ianowania. Minister spraw wewnętrznych 
mianował komisarza powiatowego w Czerniowcach, 
dr. Henryka Różę, zastępcą sekretarza ministerjal- 
nego, w prezydjnm ministerstwa spraw wewnę­
trznych.

— Kronika prowincjonalna. B r z e ż a n y .  
Pan Stanisław Bogdanowicz, właściciel dóbr, wy­
brany został członkiem Rady powiatowej z grupy 
większych posiadłości.

B u c z a c z W Nowostawcach zgorzały dnia 
26. października dwie zagrody włościańskie wraz 
z biorern tegorocznym. Ogień był podłożony. — W  
Koropcn troje dzieci, zostawionych 28. paźdz. bez 
nadzoru w chacie bawiło się zapałkami, przyczem 
zginęło od popieczenia niemowlę trzymiesięczne.

C h r z a n ó w .  W  Jeleniu spaliło się dnia 26. 
z. m. dziecię jednoroczne, pozostawione same w ko­
łysce, koło której znajdowała się lampa naftowa. 
Niedocieczonym wypadkiem lampa się przewróciła, 
a paląca się nafta objęła całą kolebkę pło­
mieniami.

D o b r o m i l .  W  Trzeiańcu odebrała sobie ży­
cie 23. z. m. włościanka Marja Wasylikowa, która 
zrozpaczona złem pożyciem małżeńskiem rzuciła 
się do stawu i utonęła.

G o r l i c e .  W Pstrążnem powiesił się 1. b 
m. tamtejszy wieśniak Jan Dziki w poblizkim le- 
sie. Zły stan majątkowy był powodem tego roz­
paczliwego kroku.

Ł a ń c u t .  W Starem Mieście ponieśli w nocy 
na 28. z. m. śmierć od czadu małżonkowie Prze- 
grodzcy, którzy w nowo wycielonej izbie zamkną­
wszy komin za wcześnie, położyli się do snu, aby 
się jnż nie obudzić.

P i l z n o .  Wielką szkodę sprawił d. 31. z. m. 
pożar w Zawadce, który zuiszczył na tamtejszym 
folwarku całoroczny zbiór i budynki gospodarskie 
wartości blisko 16 tysięcy złr. Zachodzi podejrze­
nie, że ogień był podłożony.

R o p c z y c e .  Wyrobnik z Lubziny Marcin 
Bnczak wykonał zamach morderczy z zamiarem rą ­
banka na śpiącym w chacie swej włościaninie Ka­
zimiera króla, który sprzedawszy krowę, miał u 
siebie kilkadziesiąt złr. gotówki. Bnczak rzneił się 
na śpiącego z siekierą i porąbał mn ramię prawe. 
Złoczyńcę uwięziono.

S k a ł a t. Pożar, który powstał z nieostroż­
ności, zuiszczył 4. b. m. w Sorocku gorzelnię hr. 
Wacława Baworowskiego wraz z przyrządami i 
300 korcami przygotowanego słodu.

T a r n o b r z e g .  Straszny wypadek wydarzył 
się dnia 3. b. m. w Jadachach. Córka jednego z 
tamtejszych włościan rozniecając ogień na kominie 
zapaliła leżące na piecu konopie. Ojciec chwyciw­
szy gorejące konopie rzneił je na ziemię i p rzera­
żony wybiegł z chaty, aby przywołać do pomocy 
sąsiadów, przyczem drzwi za sobą zatrzasnął. Gdy 
sąsiedzi przybyli do chaty, zastali córkę i żonę 
bezprzytomnego włościanina tak silnie oszkodzone 
przez płomienie, że nie ma nadziei zachowania ich 
przy życiu. — IV tym samym powieeie zdarzył 
się tragiczny wypadek, który dotąd osłonięty jest 
pewną tajemniczością. W Kole parobek Franciszek 
Sawicki strzelił dnia 1. b. m. do córki swego służ- 
bodawcy, młodej dziewczyny, i ranił ją  śmiertel­
nie. Zabójca pytany o przyczynę swej zbrodni, 
tłumaczył się niepojętym jakimś obłędem, w któ­
rym strzelił nie wiedząc co czyni. Sprawdzono je­
dnak, że Sawicki po dwakroć składał się do nie­
szczęśliwej swej ofiary i że za pierwszym razem 
strzelba nie wypaliła. Ponowienie strzału dowodzi 
więc rozwagi.

T ł u m a c z .  Wielki pożar nawiedził dnia 21. 
października gminę Ladzkie. Ogień wybuchł w po­
rze, kiedy mieszkańcy wsi zajęci byli na polu i 
rozprzestrzeniając się szybko, zniszczył 25 domów 
mieszkalnych wraz z budynkami gospodarsklemi i 
plonem. Szkoda nienbezpieczona wynosi 1 1.000 zła. 
W powiecie zarządzono składki na nieszczęśliwych 
pogorzelców, pozbawionych pod samą zimę mienia 
i strzechy.

Z a l e s z c z y k i .  Smutny wypadek zdarzył 
się dnia 8. zeszłego miesiąca na drodze z Tłuste­
go do Repnżyniec. Parobek wiozący parową mło- 
carnią spadł z dyszla, na którym siedział podczas 
jazdy, a koło zgruchotało mn czaszkę.

M ie le c . W  Sadkowej górze spłonęła dnia 17. 
z. m. dworska karczma wraz z stodołą i stajnią. 
Podejrzany o podpalenie izraelita został are­
sztowany.

M y ś le n i c e .  W  Rudniku pożar zniszczył za­
grodę włościańską. Ogień był podłożony.

S a n o k .  Nieostrożność przy ścinaniu drzew w 
lesie wybiera między wieśniakami ciągle ofiary. W 
Posadzie jaśliskiej konar podcięty ułamał się nagle 
i ugodził tak silnie w głowę tamtejszego włościa­
nina Kaspra Niemczyka, że padl trapem na ziemię.

T n r k a. Kopanie gliny bez zachowania ostro­
żności stało się znown przyczyną śmierci dwóch 
kobiet, które w Ilniku 28. pażdz. ziemia urwawszy 
się nagle żywcem pogrzebała.



Z ło c z ó w .  W  Pomorzanach zgorzała w nocy 
na 2. b m. karczma izraelity Weintrauba, podpa­
lona przez innego izraelitę. —  W  Zulińcach spło­
nęła 30. z. m. plebania i dwa budynki mieszkalne. 
Powodem pożaru była znowu nieostrożność przy 
suszeniu konopi.

— Nadzwyczajne zgromadzenie członków 
oddziału buczackiego Towarzystwa wzajemnej po­
mocy oficjalistów prywatnych, przy współudziale 
delegata z lwowskiego Wydziału centralnego od­
będzie się w Buczaczu w sali Rady powiatowej 
dnia 20. listopada r. b. o goez. 2 popołudniu.

Na to zgromadzenie Wydział centralny zapra­
sza uprzejmie P. T. właścicieli dóbr, dzierżawców, 
oraz i wszystkich pp. oficjalistów zamieszkałych w 
powiecie buczackim.

_ Przem yśl 14. listopada. Dnia l i .  b. m.
odbyło się w mieście naszem przedstawienie tea­
tralne na dochód Towarzystwa Św. Wincentego a 
Paulo. Czujemy się w obowiązku złożyć niniejszem 
najszczersze podziękowanie panu Woźniakowskiemu 
dyrektorowi teatru polskiego, za szlachetne zrze­
czenie się połowy dochodu na rzecz naszego Towa­
rzystwa, oraz za naddatek ze strony dyrekcji po­
chodzący, razem 53 z ł , i na ten czyn miłości bli­
źniego odpowiadamy w imieniu ubogich w naszej 
opiece zostających, serdeczne Bóg zapłać!

Z Towarzystwa Św. Wincentego & Paulo.
— K cłom yja  d. 6. listopada. W alne zgroma­

dzenie kołomyjskiego oddziału Towarzystwa peda­
gogicznego, odbędzie się dnia 19. listopada b. r. 
w niedzielę w Kołomyi w lokalnościack wyższej 
szkoły żeńskiej. Na porządku dziennym będzie:

1. Sprawozdanie z walnego zgromadzenia od­
bytego w Samborze.

2. Sprawozdanie z czynności Wydziału w roku
ubiegłym.

3. R ichunki Wydziału.
4. Odczyt prof. W ajgla: O hygienie zmysłów.
5. W ybór nowego wydziału.
6. Wnioski Wydziału i członków (prócz in­

nych także tyczące się kwinkwenniów i umniejsze­
nia la t służby nauczycieli ludowych.)

Z W ydziału Tow. pedagog, w Kołomyji.
_ Z łoczów  14. listopada. Podaję do wiado­

mości władz szkolnych następujące fakta bez ża­
dnego kom entarza:

Ks. Izydor Jezierski, gr. kat. katecheta przy 
tutejszem nowoutworzonem gimnazjum, narzuca mło­
dzieży szkolnej gr. kat. obrządku broszurę ruską 
pod tytułem : „Opowidanie dla ruskoho naroda — 
napysaw syrota u Lwowi — kosztom autora.u 
Pominąwszy już tę okoliczność, Że broszura ta  ma 
na celu wzbudzić nienawiść przeciw Polakom i jest 
tendencyjnie napisana choć oględnie, to zapytuje­
my ks. katechety, zkąd on przychodzi do tego, a- 
żeby tę broszurę młodzieży szkolnej narzucać i 
kazać sobie za nią płacić po 10 e t ,  gdy wie do­
brze, że wielu je s t tak biednych, iż im na papier 
nie wystarcza?

Fakt drugi. Ks. P. rz. kat. katecheta, będąc 
prawdziwym opiekunem biednych — rozdawał zwy­
kle biednej młodzieży rz. kat. obrządku modlitew- 
ki i medaliki bezpłatnie. Kilku uczniów obrządku 
gr. kat. przyszło do tegoż katechety z prośbą aż 
do stancji, by im też tych modlitewek udzielił. Ks. 
Jezierski poodbierał te modlitewki od uczniów i 
nie szczędził nad tern swych uwag, bez względu 
na to, że tem kompromituje wielce swego kolegę.

—  W  Łańcucie d. 8. b. m. wybrany został 
burmistrzem p. Antoni H a n u s z notarjusz tame­
czny na miejsce p. Gabrjela Danielewicza, który 
urząd ten złożył, a zastępcą burmistrza wybrany 
zastał dr. K r a l c z y ń s k i ,  lekarz powiatowy.

— Kataster. Znowu dochodzą nas z różnych 
stron, mianowicie z powiatów wschodniej części 
Galicji zażalenia, że członkowie komisji szacunko­
wych jeszcze za czerwiec i lipiec zwrotu kosztów 
z powodu żmudnych prac w sprawach katastralnych, 
doczekać się nie mogą.

Gdzie idzie o ściąganie podatków, tam rząd 
z wszelką postępuje surowością, ostatnia ćwierć 
zboża wyciąga się z chałupy na zaspokojenie zale­
głości, ale do rychłego zwrotu należytości za po­
noszone koszta w sprawach publicznych, rząd by­
najmniej gotowości nie okazuje; bezwzględność po­
dobna niczem nie da się usprawiedliwić, bo jeżeli 
rachunki członków komisji, tak co do użycia czasu, 
ja k  i odległości odbytych jazd przez przewodniczą­
cego komisji powiatowej są potwierdzone, wypłata 
należytości z mocy ustawy, bezwłocznie nastąpić 
powinna.

Spodziewamy się, że nasi pp. delegaci w Ra­
dzie państwa, którzy w sprawach katastralnych 
czynny udział biorą, potrafią osądzić słuszność tych 
zażaleń, i zechcą nakłonić p. ministra skarbu do 
wydania rozporządzenia, mocą którego koszta po­

dróży członków komisji powiatowych, pod o s o b i- 
s t ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  p r z e w o d n i ­
c z ą c e g o  p o d k o m i s j i  do dni 14 po przed­
łożeniu, wypłacone być winne. Powoduje nas do 
tego ta  okoliczność, że w skład każdej komisji po­
wiatowej wchodzą włościanie, którzy z zaniedba­
niem własnego gospodarstwa, częstokroć z wypo­
życzanych na lichwę funduszów, koszta podróży 
opędzać zmuszeni są.

— W Oborzyskii w Poznańskiem odbył się 
dnia 9. t. m. pogrzeb K o r d u l i  T u r n o ,  córki 
jenerała dywizji b. wojsk polskich, Kazimierza i 
Heleny z Rogalińskich, kasztelanki międzyrzeckiej. 
Przebieg jej życia, to epoka odbłysku naszej świe­
tności nadziei i upadku. — Rodziła się w Dobrzy 
cy w r. 1807, roku w którym wystawał ojciec 
jej własnym swym kosztem pułk kawalerji, aby na 
czele tegoż walczyć za niepodległość naszego k ra­
ju. — Ujrzała ona jeszcze owe niezwyciężone puł­
ki, w idziała bohaterów z kampanii moskiewskiej a 
pomiędzy nimi i swego ojca, który z tejże wTyniósł 
śmiertelną chorobę. A chociaż to wszystko w jej 
dziecinnym zaszło wieku, pamiętała żywo owe cza­
sy i aż do grobu zachowała uczucie gorącego pa- 
trjotyzmu i wiary w przyszłe odrodzenie Polski. 
Piękne swe życie zakończyła w Jasiniu w domu 
swej siostry, pani Koczorowskiej, dnia 7. b. m. po 
krótkiej, lecz ciężkiej chorobie.

— Z Poznania. Loża Oddfellow (zakon dziw­
nych braci), pokrewna loży masońskiej, otwartą zo­
stała w mieście naszem w sobotę. Lokal tej loży 
znajduje się przy Bramskiej ulicy nr. 15., a sama 
nazwaną została: „Kosmos-Loge nr. 22 von Preus- 
sen.“ Na uroczystość otwarcia loży przybyło wielu 
członków z Berlina i Wrocławia, oraz wielki 
mistrz wszystkich lóż niemieckiego cesarstwa, naj­
wyższy urzędnik tego zakonu, z Hanoweru. — W  
Niemczech liczy sekta Oddfellow 30 loż i 2000 
członków. Najwięcej ich jest w Australii i Ameryce.

— Za kim s ię  Moskale wstawiają. W  
Gazecie Toruńskiej czytamy: Kłaczków, oficer mo­
skiewski, którego za k r a d z i e ż  i o s z u k a ń s tw o  
skazał sąd królewiecki na dłuższe więzienie, uła­
skawiony teraz za wstawieniem się rządu moskiew­
skiego w drodze dyplomatycznej. Ermlandische Ztg. 
czyni przy tem uwagę, że tyle szczęścia nie mają 
wstawienia się pruskie, gdyż wydalonego bezpra­
wnie ks. Brądzę mimo reklamacji na prośby ks 
Zabermana, Moskal trzyma w więzieniu i wypuścić 
nie myśli.

— Dla św iętego sakramentu. Ksiądz dr. 
Treibel, dawniejszy dyrektor seminarjnm nauczy­
cielskiego w Brunsberdze, zabiera się według 
Schl. V. Ztg., do świętego stanu małżeńskiego 
„Toć to tylko dla św. sakramentu, mój Jegomość!® 
— mówił stary w’dowiec do proboszcza, dając na 
zapowiedzi.

— W iwat postęp! Z Białej w Prusach wscho­
dnich donoszą, że tam sędzia i lekarz sądowy wpa- 
dli na ten postępowy pomysł, aby pewnego wię­
źnia, który udawał niemego, zmusić do przemówie­
nia za pomocą szczypania go rozpalonemi nożycz­
kami od papieru. Czy więzień przemówił, nie pi- 
szą, ale to donoszą, co przemówił sąd, który sę­
dziego skazał na 6 tygodni więzienia, a lekarza na 
300 mrk. kary. Prokurator bo jest zdania, że za 
ten wynalazek należy się owym panom więcej, 
sędziemu 8, a lekarzowi 6 miesięcy i dla tego a- 
pelował. ,

— W  Paryżu, według dzienników francus­
kich, znajduje się obecnie kilka drogich polskich 
pamiątek historycznych, przywiezionych tam na 
sprzedaż, a mianowicie berło Jana IH, pierścień 
Stefana Batorego, pieczęć królewska i kałamarz 
Michała Korybuta. Sprawozdawca Gazette de F ra n ­
ce wyraża zdanie, że te przedmioty powinny być 
nabyte dla muzeum Luwru. W szystkie te przedmio­
ty  są z kości słoniowej, rzeźbione bardzo pracowicie 
i z wielkim artyzmem. Na berle przedstawioną je s t 
w płaskorzeźbie bitwa pod Wiedniem, a  nadto 
znajduje się medalion Jana Sobieskiego i medalio­
ny 16 innych królów polskich. Pierścień Stefana 
Batorego jest stalowy z pieczęcią w złoto opra­
wną, zawierającą portret króla, rzeźbiony na 
białym kamieniu; z jednej strony herb królewski, 
po nad którym się unoszą dwaj aniołowie, z dru­
giej król siedząey na tronie przyjmuje hołd repre­
zentantów miasta Pskowa, klęczących przed nim 
Pierścień ten ogromny, bardzo ciężki, był widać 
wewnątrz wyłożony grubym pokładem złota, któ­
rego pozostały tylko ślady. Znajduje się on w pu­
dełku z kości słoniowej, okrągłem, zastósowanem 
do wymiarów pierścienia. Pudełko ozdobione je s t 
portretem rzeźbionym króla i napisem: Steph. D. 
G. Rex Polon. M. D. L. Rzeźba na spodzie pudeł­
ka przedstawia unię Litwy z Polską. Pieczęć kró­
lewska także w pudełku okrągłem, ozdobionem

rzeźbami, z których górna przedstawia bitwę, dol­
na królowę polską otoczoną rycerzami. Kałamarz 
dzieli się na trzy  części. Na wierzchnej znajduje 
się uzbrojony rycerz ze stali emaliowanej złotem, 
pod nim do koła napis: „Michał Koryhut Wiśnio- 
wiecki. Druga część, stanowiąca piaseczniczkę, ozdo­
biona jest rzeźbą, która przedstawia bitwę, trze 
cia zaś czyli właściwy kałamarz, również rzeźbio­
na, przedstawia orszak królewski i herb Wiśnio- 
wieckich, pod kałamarzem wreszcie znajduje się 
rzeźba, przedstawiająca składanie hołdu królowi 
polskiemu przez Moskwę. Jaka szkoda, że takie 
pamiątki przechodzą jedna po drugiej w obce ręce 
i rozpraszają się po świecie.

— W  M onachium  zamyślają na przyszły rok 
w lede urządzić powszechną w y s t a w ę  s z t u k  
p i ę k n y c h .  Pozwolenie władz już uzyskano. — 
Ostatnia wystawa międzynarodowa w tym mieście 
odbyła się w r. 1863.

— W  o lb rzym iem  nk w a rju in  nowojorskiem 
świeżo założonem, a  obejmującem 20.000 metrów 
powierzchni, przy samem otwarciu niemiły zdarzył 
się wypadek. Kiedy liczna publiczność oglądała je ­
dną ze skrzynek, w której znajdowały się mniej­
sze ryby rzeczne, a zwłaszcza rozmaite rodzaje 

ęgorzów, pękła z wielkim łoskotem szyba i cały 
strumień wody uderzył na ciekawych. Skończyło 
się wprawdzie wszystko na strachu i przemoczeniu
toalety, ale kilka ryb z tego powodu zginęło.

Emigracja do Am eryki. „Cała karawa
na powracających wychodźców -  pisze Tribune  z 
Berlina pod dniem 7. b. m. przeciągała na dwóch 
wielkich wozach od mebli nasze miasto. Powracali 
oni do W. księstwa Poznańskiego i prowincji pru­
skiej. Postać ludzi tych dawała wymowne świadec­
two nędzy, której podlegali. Opisy amerykańskich 
stosunków, przez nich kreślone, były bardzo smu­
tne. Tysiące w Stanach Zjednoczonych nie mają ro­
boty i przymierają głodu. Powracający posprzeda- 
wali resztę swego mienia, jakie jeszcze mieli, ażeby 
módz się tylko do ojczyzny swej dostać.“

Mimo to jednak, jak donosi Gazeta Toruń. 
powiatów starogardzkiego i kwidzyńskiego wybiera 
się podobno do 300 robotników wiejskich i miej­
skich do Brazylii. Kiedy też ten Ind przyjdzie do 
zastanowienia!...

5302 150 6371 100 7296 200
5619 600 6412 200 7406 200
5709 200 6542 300 7920 100
8376 1150 8423 200 8564 100
88*26 200 9961 600.

Z c. k. namiestnictwa jako dyrekcji fundu-
szów indemnizacyjnych.

Lwów d. 31. października 1876.
Wiedeń dnia 13. listopada. Na dzisiejszy targ

przypędzono wołów galicyjskich, bessarabskich i bu­
kowińskich 1058, węgierskich 1642, niemieckich 547, 
razem 3247 sztuk. Z rana stajenne woły galicyj­
skie i bukowińskie sprzedawano 57 do 58 zł. 50 c., 
paszowe hessarahskie od 52 do 54 zł., węgierskie 
stajenne 56 do 61 zł., liche woły paszowe węgier­
skie sprzedawano 46 zł. 50 c. do 50 zł. za 100 
kilo, później płacono o 1 zł. 50 c. na 100 kilo 
taniej, do 100 wołów zostało niesprzedanych.

J .  Krzysztofowicz, 
Caffe-Stierbock.

Wiadomości lite rac k ie , naukow e i 
artystyczne.

-  Treść nrów 3 i 4 Towarzysza pilnych dzieci 
redagowanego przez p. Bełzę: Sierota, wiersz przez 
Bełzę z ryciną; Poczciwe psisko, powiastka Michała 
Bałuckiego (dok.); August Bielo wski, życiorys; Lim­
ba przez J . F. z B. B . ; Leniwy Staś, komedyjka 
w 4 odsłonach, uwieńczona nagrodą na konkursie 
księgarni Polskiej ; Książki dla dzieci i młodzieży; 
Rozmaitości; Zagadki; Kasylda, legenda hiszpańska: 
O bursztynie przez dr. Z. Rościszewskiego z ry­
ciną ; Do nieba, wiersz.

— Na posiedzeniu dnia 8. t. m. oddziału filo- 
zoficzno-historzcznego wiedeńskiej akademii umie­
jętności, członek korespondujący prof. Zeissberg 
przedstawił wiele wyciągów ze źródeł historycznych 
do dziejów Polski od XIIgo doXVgo wieku, które 
pozbierał po bibliotekach niemieckich, polskich i 
włoskich i w 11 grup ułożył. Znajdują się tam ne­
krologi, księgi bractw w wielu klasztorach pol­
skich, listy Długosza, Kallimacha, akta tyczące się 
zamierzonej kanonizacji królowej Jadwigi, rachun­
ki objaśniające złą gospodarkę na dworze W łady­
sława Jagielończyka, książeczka o wychowaniu 
książąt, przesłana przez królowę Elżbietę swojej 
synowej Annie, żonie W ładysława II. króla czes­
kiego i węgierskiego przed oczekiwanem urodze­
niem dziedzica tronu i t. d. W szystkie pisma są 
opatrzone wstępami krytycznemi.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 15. listopada. 

/ .  Akcje ea sztukę. 
(bez kupon* bieżącego.)

Kolej gal. Kar. Lud.

płacą] żąda.

Węg. poż. i 
Turecka po:

602056 
1145011650 

216 —

I I .  L isty  east. e a lu O zł.
(bez kupona bieżącego.)

Tow. kred. gaL 5 pr. w. a. 
.  ,  „ 4pr. w. a.
„ „ „ 5 pr. okręt.

Banku łup gol. 6 pr.
(lal. zakł. kred, włość. 6 pr.

I I I .  L is ty  dłużne 
ea 100 eł.

Ogól. roi. kred. z«kt. dla 
Galicji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w 16 b t .

Tew. kred. miej. 6 pr. w. a. 
IV .  Obligi ea 100 eł. 
Indentuizacyjnc galic.
Poi. kraj, s r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

„ „ Stanisławów*
V. M onety.

Dukat holenderski . . 
Dukat cesarski . . . .  
Napoleondor 
Pół imperjal 
Kubeł rosyjski s

Kupony w srebrze . . 
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Londyn dnia 14. listopada. „Timesa 
spodziewa się, że Turcja nie będzie przewlekać 
pzryjęcia konferencji. Możliwem jest iż Derby z 
powodu takiego przewlekania kazałby Ellio­
towi opuścić Konstantynopol. „Times" pod­
nosi myśl okupacji Bośnii i Hercogowiny 
przez wojska francuzkie.

P aryż  dnia 14. listopada. Przybył tu 
ks. Hobenlohe. Lord Salisbury w poniedzia­
łek odjeżdża do Stambułu.

M oskwa dnia 14. listopada. Strouss- 
berg skazany na wygnanie z kraju za gra­
nicę. Landau, Poliański, Borysowski na wy­
gnanie do Tomska i Oloneca; Schumacher 
na jednomiesięczne więzienie.

Buda-Peszt dnia 14. listopada. Hrabia 
Andrassy zasłabł tu, i za poradą lekarzy 
nie pojedzie dalej.

Belgrad dnia 14. listopada. Urzędowo 
twierdzą, że Serbowie nigdy całkiem nie 
opuścili Deligradn, również jak żo pod Kru­
szewaczem nie było walki, tylko pod Ga- 
glową, gdzie Turków miano odeprzeć. Dla 
tego Serbia żąda, ażeby Kruszewacz i Deli­
grad nie wchodziły w linię demarkacyjną.

B ruksela  dnia 14. listopada. „Nord" 
dowiaduje się z zadowoleniem, że angielski 
projekt konferencji zastrzega całość Turcji 
ale nie niepodległość! Ta forma angielskie­
go wniosku, dopuszcza nadzieję, że Anglia 
nie będzie się opierała nieodzownym gwa­
rancjom.

Rzym dnia 14. listopada. Rząd włoski 
bez zastrzeżenia weźmie udział w konferen­
cji ale tylko przez swego posła w Stambule.

P e tersburg  dnia 14. Listopada „Iuwalid 
Russki" ogłasza ukaz carski, o utworzeniu 
sześciu korpusów armii z dywizji, rozłożo­
nych w okręgach wojskowych Odessy, Char­
kowa i Kijowa. Armia operacyjna utworzona 
z czterech korpusów, których wodzem na­
czelnym jest brat cara, wielki książę Mikołaj.

Konferencja ma się zebrać około końca tego 
miesiąca, aby się naradzać nad załatwieniem po- 
kojowem sprawy wschodniej, a dziennik urzędo­
wy moskiewski już dnia 14. hm. ogłasza ukaz 
carski o utworzeniu armii operacyjnej nad Du­
najem! Jakże tu wierzyć w powodzenie konfe­
rencji! A właściwie ma się odbyć pierwej przed- 
konferencja dla ułożenia programu dla konfe­
rencji.

Już i Austrja przyjęła angielski projekt kon­
ferencyjny, gdy dowiedziała się, iż prócz Turcji 
wszystkie mocarstwa się nań zgodziły. Austrja 
była przedostatnią w tym względzie; oświadcze­
nia ostatniej, tj. Turcji, oczekują lada dzień.

Konstantynopol dnia 15. listopada. 
Twierdzy tu, że już wszystkie mocarstwa 
przyjęły projekt konferencyjny, i że konfe­
rencja rozpocznie swe obrady z końcem 
tego miesiąca. Turcja podnosi pewne wąt­
pliwości, ale jest prawie rzeczą pewną, iż 
ulegnie naleganiom angielskiego ambasadora, 
i przyjmie także projekt konferencji.

W razie wybuchu wojny, Austrja, jak półu- 
rzędowe wypowiadają organa, zachowa się neu­
tralnie. To twierdziliśmy od dawna, że Austrja 
pójdzie za Berlinem, a gdy tam zachowają się 
neutralnie, to i Austrja się nie ruszy.

Jeżeli mowa jest o angielskim projekcie kon­
ferencji, że go wszystkie mocarstwa przyjęły, a 
i Turcja przyjmie, bo go przyjąć musi, to nie 
potrzeba mniemać, że wszystkie mocarstwa przy­
jęły już i program konferencji. Przyjęto tylko 
myśl zebrania konferencji, a program angielski 
ma być dopiero jako wniosek na zebraniach 
przedkonferencyjnych rozbierany, i układany isto­
tny program, konferencję obowiązujący. Tak tyl­
ko rzecz postawiwszy, Anglia zdołała przeprowa­
dzić przyjęcie bez zastrzeżeń projektu konferen­
cji. Lecz kto wie czy na naradach przedkonfe­
rencyjnych się nie skończy, a do samej konfe­
rencji wcale nie przyjdzie. Już bowiem przy 
przedkonferencji wyjdą na jaw, żądania moskiew­
skie co do gwarancji.

Stanąwszy bardzo na bakier Moskwa z obe­
cnym gabinetem angielskim, zdaje się teraz pró­
bować, czy nie uda się poza plecyma parlamen­
tarnego rządu skłonić królowę angielską do zmia­
ny gabinetu. Oto co donoszą z Londynu:

Loudyn d. 15. listopada. „Standard4' 
podaje z zastrzeżeniem, że car Aleksander 
wysłał kurjera z depeszami do królowej 
Wiktorji i że ten kurjer dziś przejeżdża 
przez Dower. t

Gdy nie powiodły się usiłowania, aby przez 
antiturecką agitację whigów powstrzymać Anglię 
od popierania Turcji, i obalić gabinet torysów, 
więc być może, że Moskwa teraz w tym samym 
celu apeluje do uczucia ludzkości królowej Wik- 
torji, przedstawiając, iż tylko w imię ludzkości, 
dla oswobodzenia chrześcian Moskwa czyni przy­
gotowania wojenne.

Zaprzeczano kilka dni temu, iż Moskwa 
nie wydała zakazu wywozu koni, chociaż wia- 
domem było, że już od dni 14 wstrzymano wy­
wóz koni na wszystkich komorach moskiew­
skich. I jak po utworzeniu południowej armii 
operacyjnej z główną kwaterą w Kiszeniewie 
dopiero w 10 dni ogłoszono ukaz carski zarzą­
dzający to utworzenie, tak i teraz zrobiono z 
zakazem wywozu koni.

Petersburg d. 15. listopada. Dzisiej­
szy „Goniec urzędowy" ogłasza zakaz wy­
wozu koni na zachód i południe [t. j. do 
Niemiec, Austrji i Turcji p. r.j.

Komicznie obok wielkich przygotowań wo­
jennych, koncentrowania armii itp. wydają się 
komisje, mające wytknąć linie demarkacyjne, tak 
aby obie strony wojujące na nie przystały. Ko­
misje te nie rozpoczęły jeszcze swych czynności, 
a już ze strony Serbji, Czarnogóry i naczelni­
ków pewstańczych podnoszą się pretensje, bar­
dzo daleko sięgające. Serbja pragnie na nowo 
objąć Deligrad, dowodząc, iż go nigdy nie opu­
ściła, bo jej oddziały stały p o d  Deligradem w 
chwili rożejmu, że wprawdzie Kruszewacz woj­
ska serbskie były opuściły, ale nie w skutek 
bitwy pod Kruszewaczem, bo tam bitwy nie by­
ło, lecz tuż koło Kruszewaczu, pod Goglową, 
więc i Kruszewacz ma zostać w posiadaniu Ser­
bów. Tymczasem Turcy żądają, ażeby Deligrad 
i Kruszewacz był uznany przynajmniej za pół 
neutralny. Co do Bośnii, donosi telegram :

Zara d. 15. listopada. Naczelny do- 
wódzca powstańców bośniackich, Despoto 
wicz, zaprzestał kroków wojennych, zawia­
domiony przez Serbię o rozejmie. Komisja 
demarkacyjna ma się zebrać w Mostarze, 
aby na zasadzie: u t i  p o s s i d e t i s  i w  
Bośnii wytknąć pas neutralny.

Tymczasem wiadomo, że bośniaccy powstań­
cy już przed rozejmem rozbiegli się i powrócili 
do swych domów i tylko mała garstka pozostała 
przy Despotowiczu, a i ta  garstka po pierwszej 
wieści o klęsce Serbów rozeszła się.

Przyjechali dnia 15. listopada 1876.
HOTEL ZORZA: Ks. St. Lubomirski z Równa. 

. hr. Walewski z Moskwy. Dr. D. Tempie ze
Stryja. A. Tritsch z Preszburga.

HOTEL EUROPEJSKI: J. hr. Mołodecki z 
Monasterzysk. J. Hnlaniecki z Krakowa. A. Ma­
kowski z Moskwy. B. Wolski z Wiednia. K. Wsze- 
laezyński z Kopeczyniec. K. Grober z Krakowa.

Mayer z Czerniowiec.
HOTEL LANGA: G. Dentsch z Wiednia. T. 

Szyliński z Krakowa. M. Collak z Tarnowa.
HOTEL ANGIELSKI: M. Borowski z Podha- 
J. Płocki z Horodkowa. B. Rozwadowski z

Tuchowa. W. Soroczyński z Choronowa. T. J a ­
sieński z Miejsca. F. Poeckh n Budzyłowa. J .  W y­
szyński z Kijowa. G. Zakrzewski z Miejsca.

HOTEL KRAKOWSKI: A. Anlich z Lacka. 
J . Młocki z Warszawy. A. Soroczyński z Cho­
ronowa.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

W e czwartek d. 16. listopada 1876.

A I D A
Opera w 4 aktach a 7 obrazach. — Muzyka 

J . Yerdiego.
Gospodarstwo, przemyśl i handel.

Przy losowaniu obligacyj indemniza 
cyjnych uskutecznionem na dnia 31. paździer­
nika 1876 zostały następujące obligacje do spła­
ty wylosowane, a mianowicie;

(Dokończenie).
3. jnż dozwolona amortyzacja przy obli­

gacjach :
na 50 zlr. z kuponami: nr. 1406 1627 2958; 
na 1 0 0  złr. z kuponami: Dr. 196 575 805 

927 1080 1656 2494 3785 5208 6565 6982 7676 
8540 8541 9532 9917 9918 10600 10981 11208
11209 11210 11370 11435 11577 12464 13264 
13790 20134;

na 500 zlr. z kuponami: nr. 12 1156 2182 
3742;

na IOOO złr. z kuponami: Nr. 4696; 
i Lit. A. Nr. 237 na 350 złr., nr. 511 na 

5490 złr., nr. 1113 na 350 złr.;
Nr. 1466 na 1970 złr., nr. 2007 na 3180 

złr., nr. 2483 na 90 złr., nr. 2614 na 100 złr., 
nr. 3458 na 80 złr. i nr. 4703 na 200 złr.

C) w  księgach funduszu  indem nizacyj- 
nego Galicji wschodniej:

1. rozpoczęta amortyzacja przy obligacjach. 
na 50  złr. z kuponami: Nr. 313 1099 2354

4068 4228 4322 4411 5378 5400 5926;
na IOO złr. z kuponami: Nr. 7879 7908

11964 12774 13566 15350 15962 15963 159G4 
15968 15969 16768 17252 17584 17585 
19570 19647 20514 21188 21282 22015 
24239 24458 24570 26779 26780 28461 
32418 33337 34834 36481 36555 38272 
39439 40313;

na 5 0 0  złr. z kuponami 
4440 4527 7078 7486 7488;

na 1 0 0 0  złr. z kuponami: Nr. 1451 2136 
3383 3804 4326 8118 8396 10564 10566 10567 
11511 11512 11513 12283 17097 19377 26414; 

na 5 0 0 0  złr. z kuponami: Nr. 1123; 
i Lit. A. Nr. 2934 na 200 złr., nr. 5443 na 

6300 złr., nr. 7446 na 200 złr., nr. 8781 na 200 
złr., nr. 8998 na 400 złr., nr. 9344 na 200 złr. 
nr. 9578 na 200.złr. i nr. 9817 na 200 złr.;

2. już dozwolona amortyzacja przy obliga­
cjach:

na 50  złr. z kuponami: Nr. 1034 1344 
1450 1718 1743 2518 14638;

na IOO złr. z kuponami: Nr. 555 2103 3832 
4176 4466 4467 5135 5180 5999 6000 6001 
6002 6957 7257 11164 11345 14049 16371 15372 
15373 15374 16761 17155 17156 17157 17273
17274 17275 18109 18141 18230
20534 20572 20574 21313 24915 
30232 30233 32417 39339;

na 5 0 0  złr. z kuponami 
1903 2092 2885 3263 7005;

na IOOO złr. z kuponami: Nr. 262 3202 
3454 3455 3829 4324 10565 11040 12429 14509

Początek o godz. 7. wieczór.
Dyrekcja teatru zwraca uwagę Sz. Publiczno­

ści, iź liczba przedstawień „AIDY“ jest ograniczo­
ną, bo prawo przedstawienia przysłużą tylko na 
cztery miesiące.
Libretto „Aidy“ nabyć można w kasie teatralnej 

po 25 centów.
Ceny na przedstawienia „Aidy“ nie będą zniżone.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 14. listopada 1876. 

godzina 10. minut 50 przed południem.
Akcje kred. 142.50. 
UnioBsbank — .— . 
Kolei Kar. Lad. 205.25. 
Franko-austr. — .— . 
Losy z r. 1860 — .— .
Staatsbahn — .—■„ 
Ostbahn — .— .
Rubel papierowy — .— .

Auglo-austr. 
Vereinsbank.
Kolej połud.
Losy tureckie. 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. -  
Napoleondor 9.1 
Usposob. mdlę.

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
Galie, bank hip. 6 pr. w. a.

„ Zalc.kr.włość.tipr.w.a. 
Bant nar. austr. ta. k. 6 pr.

„ „ „ w. a. . .
Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (za  100 zł.)  

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł............................

Alfóidz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z.300 zł. 5 pr. a. w. a. 
Dniestnsańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a 

e o . 1862 6 pr. . . 
e a . 1870 5 pr. . .

„ _ em. 1872 6 pr. . . 
Ferdynanda pół. 6 pr. m. k 

„ „ 5 pr. w. a
» ,  6 pr. sr.

2.K.L. SOOzŁópr.M w.t 
„ II. em. Spr. „
,  ILL era. 1871 300 
.  lV.«Ł.& 300ri.Spr. 

Lw. Czer. Jas. I. om. 1865 
300 zł. 6 pr. srebr.

50 Lw. Czar. Jas. II. eta.
l>00 zł. 5 pr. srobr.-----
r. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 6 pr. erebr. w. a. 

r. Czar. Jas. IV. en». 1872 
300 zł. 5 pt. srobr. w. a. 

Bodolfa po 300 zł. 5 pr
srebr. w. a...................
, tan. 1868 p* 300 zł.

ópr.trebr. w. a 
. „ 1872 po 300 zf.

5 pr srebr. w a 
104 60 giedutlugrodz. fr. 5: X) pr. 
260 Taptcry loieryjnt:(szt.) 
79 — Zak. kr. dla handlu i ;

Klary po 40 ił. w. k.
84 50 Kogle vicŁ po i o zł. w 

Krakowska pc m  ?.i.
94 75 Falffy po 40 „
27 75 Bedołia po lii „

Ks. balou po 10 3 
>t. Goiiois p,i 40 B 
ttaaiaławwwska (pói i 

20 zł. w. ». .
Waldslein po 20 zł. u 
Wiiłdiazgrktz po 20 zł. 

(Dewizy 3 miesięcenc.) 
Berlin 100 mark. .

.€■6 SO^FraaŁfurt Ukł mark 
85 60 89 76|H»mbtiig l<x) m*rk tui

WIEDEŃ 14. listopada 1876. 
godzina 2. minut 30. po południu.

Akcje fran.-aust. — .— 
Auglo-austr. 71.75. 
Kolej Kar. Lud. 205.— . 
Kolej połudn. 78.75. 
Kelej Elżbiety 139.— . 
Węg. Nordostb. — .— . 
Wiener-Bauges. — .— . 
Galie, indemniz. 84.— . 
Franco-H. Bank — . 
Losy tureckie 12.75. 
Kolej państw. 257.75. 
Wied. Bauver. — .— .

107.25
60.—

174.—

W ęgier, kred. 
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfold.
Kolej Lw.-czer. 115.50 
Rndolfsbahn 103.— 
Węg. Ostban. 27.—■
Losy z r. 1864 130.— 
Verkehrsbahn 
Baubank-Act. 
Bankverein 
Losy węgier.

17670
24088
30241
39438

__L bauL , _______
Gai. bank dla band. i przorn.

po 200 złr....................
Gal. zakł. kr. ziem, po 200zł. 
Rentau bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po rtoOzŁ 
Banku pow. aust. po 200 zł. 
Uuionbank po 140 zł. 
Yetóinsba&k po 100 zł 
Verkehrsb. pow. po 140 sł 

fi Wied. bankTcr. po 100 zł

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zł. 
Alfbldzkiej po 200 zł. 
iłaiestrzaóskioj „ 
Elżbiety „ n
Ferdynanda półn. po IOOO

f0 Gal. 1

85 10 
92 -  
16 60 I) 
19 7 5 E

z r 01; /

a Jas. po 2 
Mor. Szl. (cent) po 20 
Aust. pół. zach. po 20i - zł. er.

„ „ lit. B. po200zł.sr.
Rcdoiła po 200 zł. sr. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. * 
Sndbabn po 200 zł. arebr. 
Tnunway wied. po 200 zŁ 
Węg. gałic. (Łup.) po 200 
Węgiers. pół wschód. po 

200 zł. ar. . . . .  
Węg. wach. (Ostb.) po 290 
Węg. zach. (Westb.) pt, 

200 zł. w.

ta. k. .
117 7630 77-

------ 7175

79.50

Nr. 1269 i

20512
30231

Nr. 974 1395

69.—
Akcje kredytowe — .— . Marki niemieckie ct. 61.46. 
Rosyjski rubel papierowy 1.58.
Usposobienie- lepsze.

Berlin, 14. listopada. Russ. Banknoten 256.— . Cre­
dit. Act. 230.— . Lombarden 128.50. Galizier 83.25 
Staatsbahn — .—. RumUnier 13.— . Oesterr.-Bank­
noten 164.30. Usposobienie— .

Akcje  przemysłowe.
Budow.Tow. auet po 200zł. 

„ ? wied. „ 103 „
„ tanich po®. „ 100 „

Listy  east. (ea 100 eł. , 
uarod.allg.0Kt. 5 1 m-.s. 

„ spłać, w 33 lat 5 pr wa
G*’ Tow. kr ziwi. 4 nr w

1925
2325
2750

M S  < 
6045 I 
6045 6060

i Lit. A.
Nr. na złr. Nr. na złr. Nr. na złr.
660 900 2959 4000 4913 300

1372 2960 3531 10200 4914 50
1373 430 3532 50 4921 100
1732 3400 3631 1900 4923 200
2361 800 4108 600 5065 130
2365 1260 4109 50
5181 150 6179 2000 6773 1000
5275 50 6180 2000 7131 50

(Tylko w jednej czyści nakładu  numeru wczoraj 
szego wydrukowane.)

Petersburg dnia 14. listopada. „Pra- 
witelstwienny Wiestnik" ogłasza okólnik 
Gorczakowa z dnia 13. listopada co do mo 
bilizacji części armii.

R aguza dnia 14. listopada. Komisja 
demarkacyjna rozpoczyna dnia 20. listopada 
swe prace. Niektórzy naczelnicy powstańców, 
między nimi Mussicz nie uznają rozejmu. 
Mussicz zamierza wywołać powstanie między 
Stolarzem a Mostarem Muktar Basza zaj­
m uje leże zimowe w okręgu Szumadii.

Pociągi kolejowe.
O d ch o d zą  z e  L w o w a :

DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północą 
(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy); o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg 
mieszany),

DO CZERNIOWIEC: o godzinie 6minnt 25 rano (po­
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po­
ciąg mięszany:; o godz. 12 min. 39 z południa (po­
ciąg mieszany).

DO PODWOŁOCŹYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 m. ł  
wieczór (pociąg osobowy);) o godz. 12 m. 11 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 
5 rano (pociąg nr. I); o godz. 5 min. 10 wieczór

DO PGDWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o godz. 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 min. 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po 
łudnia (pociąg mięszany).

P r z y c h o d z ę  d o  L w o w a :
Z KRAKOWA: o godzinie a minut 30 rano (pociąg po­

spieszny); o godz. 9m . 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. 10 min. 35 przed połndniem (pociąg mięszany).

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię­
szany); o godz. 2 m. 50 popołudniu (pociąg mieszany).

Z STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 m. 58 
wieczór (pociąg nr. 2); o godz. 8 m. 52 (pociąg nr. .).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu) o g  :j ; 
dżinie 2 minet >4 rano (pociąg osobowy); o godz.o- 
ui. 8 popołudniu (pociąg mięszany).



na rok 1877.
KSIĘGARNIA

K . H  R I C H T E R A  
W E LWOWIE 

u t r z y m u je  na s k ł a d z i e

k a l e n d a r z e .
O d b io r c o m  n a  t u z i n y  o d

s t ę p u j e  r a b a t ._____ 4318 1—1

Na głównym składzie:
l la l ie z a n in  i lo w o r o c z ­

n i k  ..S zez u tk a “
c e n a  50 c e n tó w .

I Dr. R . Dębicki s R e a l n o ś ć
Łrzez cztery lat* a s y s t e n t  K r a ­

s o w s k ie j  k l i n i k i  c h o r ó b  
e h  i  is k ó r n y c h  i  s y i i l i t y c z n y c h .

po dłuższym pobycie za granicą
osiadł we Lwowie

Ordynuje przy ulicy K a r o l a  L n -  
' d w ik a  Nr. 3 3 .  II. p. od godz.

12 -1  przed poład. i 2—4 po polad.

w  S tryju ,
J tuż przy dworcu kolei,i 55 n

Do sprzedaniaII a j  ę ł u «».ś <"•
T A K SO FO L IJ.

_. Tabularna realność na przedmieściu 
, , t  położona, obejmująca około 108 

a OKOlO J  i nrnpcrn na.ilpna«ei ial-nó/G 10

Lektura dla poważnych ludzi!

Machiavell,
cu d o w n y, n ie śm ier te ln y  M a ch ia rc ll J

L kiem mieszkalnym i nowemi zabnd 
waniami jest od 1. kwietnia 1677 

d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  lu b
.  s p r z e d a n i a .  4362 2 -  3

Bliższa wiadomość u właściciela
)  Franciszka H u p e r t a  inżyniera na 
a dworcu w Kałuszu lub Władysława 
r S m o lk i  we L w o w ie ,  ul. J a g ie - ' 
3 lońska 28.

Uwiadomienie jL. 35296/76.

d la  D am . K o n k u r s ,Tylko przez8dn:e2«2£
2 zł. 75 ct. prawdziwy

w a r k o c z ! M o w y  k u r s  nauki W miejskim zakładzie sierot,
kroju
został otwarty w mojej 
szkole. K u rs  dw utygo­
dniowy Kosztuje 4 zł. 

la z praktyką, to jest z udzielaniem 
Ijeden miesiąc 8 zł.

Zaprowadzony kn 
]i w południowych godzinni 
tak w polskim juk i w 
zyku 5 zł. Lenijki krojo' 
paczka linijek 70 c. Wymienione dzieło 
wydanie trzecie, obejmuje najnowsze kroje 
i pewną całkowitą i gruntowną naukę kra­
wiectwa damskiego, zawiera w sobie prze­
szło KOO figur rycin, a tekstu 10 arkuszy 
dużego formatu. Na końca książki doda­
łem kroiki dla osób otyłych, dla dziewczą- 
tck, również dział o estetyce w ubieraniu 
jsię do cery, do koloru włosów, do tempj

jest do obsadzenia za kontraktem 
posada ochmistrzyni z plącą roczną 
300 zł. w. a. wolnem pomieszka­
niem w zakładzie i opałem.

Osoby ubiegające się o tę po­
sa d ę  ze hcą w terminie od d n ia  
21. l i s to p a d a  unieść do Rady 
miejskiej na ręce magistratu po­
dania swe i załączyć dowody ćo 
lo wieku, dotychczasowego zatru­
dnienia i moralności, wiadomości 
języków krajowych tudzież że są 
stanu woluego lub wdowiego i 
bezdzietne.

pola ornego najlepszej jakości, 12 morgów 
lasu, ogród owocowy i jarzynny, obszerne 
li dobrze utrzymane budynki mieszkalne i 
ligospodarcze, nowo pobudowaną cięgiel-1 
'nię, mogącą produkować rocznie do 200.609 
icegiel. jest z wolnej ręki z inwentarzem 
gospodarczym lub bez takowego do sprze­
dania. '  4365 3 - 3
| Na realnoś i powyższej cięży dług 
'Banku hipotecznego 6000 zł.
] Bliższych wiado.meści udzieia właści­
ciel K aje tan  K rzysy tofow icz  w TAR­
NOPOLI

Zastrzega się przed łudzą- 
cena i szkodliwem naśladowa­
niem. Łokieć lub 78 centime- 
trów, długi, bujny bez wkła­
dek do czesania lub mycia 
warkocz, ze zdrowych, długich 
i czysto przyrządzonych wło­
sów ludzkich, bez żaduej do­
mieszki imitacji. 4<sol i—3

Ż a d n e o sz u s tw o  ! 
Ręczy się za prawdziwość 

wło;ów ludzkich.
0 0 0 0 0 0 0 G O 0 0 0 0 G 3 0wszystkich umiejętności poli­

tyka je st najważniejszą, tak znów ze 
wszystkich polityków Machiavellowi nikt 
nie zrównał, ani Richelieu. ani Mazerini, 
ani Palmsrston, Metternicb, Cavour, ani 
Bismark, choćby ich razem do kupy ze­
brać. A kiedy inne narody od póltorasta 
Ja t mają liczne przekłady subtelnych dzieł 
]Machiavella i ustawicznie ich na nowo 
Itłómaczą, u nas dopiero teraz wyszedł]« • • • • • • • • • • • • • • • • «  _____ ____O pierwszy polski przekład. A przecież dzielą 

•  te są tyle potrzebne dla każdego Polaka. 
_  ___________ •  Rusina i Litwina, co bulion ,i beaufsetyk:
•  O dla rekonwalescenta. Najsławniejsze dzieła

Doczekać się późnej starości, za- •  Machiavella są : „Traktat o księciu", cena
chować siły i czerstwość, uniknąć M go Ce całego nakładu tylko kilkanaście

•  dolegliwości i kalectwa, jest zada- • z o s ta ło  eiemplarzy). „Uwagi nad Liwiu-
wa niem, które chce pi zeprowadzić • szem«, cena 90 c. 4398 1—1

wśród ludności Dr. ReTeille-Parise, ©  Można dostać we Lwowie: w księgarni 
a to przez zalecenie sposobu życia ®  Milikowskiego 1 Richtera; w Krakosie 

w  odpowiedniego i podanie środków > iW księgarni Friedleina; Gebethnera, Krzy-
•  zaradczych na wszelkie słabości •  janowskiego i Dygasińskiego.0 ludzkie. 4271 4—4 • -------------------------—0 Dzieło powyższe uwieńczone na- •
*  grodą przez akademię nank w Pa- £0 ryżu spolszczył Dr. Olszewski j j , ®
*  wkrótce opuści prasę we Lwowie 
m  nakładem K s i ę g a r n i  P o l s k i e j .  •
*  Cena w drodze prenumeraty aż —
— do wejścia dzieła z druku wyndłD

tylko 2 zł., po wyjściu z druku bę £  
dzie kosztowało 4 zł. EgzemplarzaI — 
oprawne o 80 ct. drożej.

Dzieło zawierać będzie około 30 
arkuszy druku, dsiego formatu, na 
pięknym białym papierze, drukiem j 
czytelń—  n —Ł ~  ■

( S t a r o ś ć

SWŚI

KAPELUSZE

czytelnym. Druk jest na ukończeniu. ( 
Przedpłatę nadsyłać należy pod (

adresem :

I p arysk ie najm odniejsze
przywiozłam, oraz

I s t r o i k i ,  c z e p e e z k i  w izytow e, 
1 n e g l i ż y k i ,  k o k a r d y ,  k a p i -  
1 s z o n y ,  k a p e l a n i e  podróżne, 

c h u s t k i  garnirowane, ciepłe i piękne. 
K w i a t y ,  w i e ń c e  m ir t o w e  

i welony ślubne.

G łó w n y  sk ła d  fu ter
pod Tygrysem Halicka ł. 1.

A d a m s k i  C z a  p e z y iis s d s i
dawniej Stanisław A rniatys we Lwowie

polecamy najobficiej zaopatrzony nasz magazyn w najlepsze i 
najmodniejsze gatunki futer gotowych tak mężkich jako też

damskich a mianowicie:
F u t r a  gotowe damskie i mezkie tak do podróży jak  i do miasta w wiel- Wą® 
kim wyborze. G a r n i t u r y  d a m s k i e  (kołnierz i zarękawek) we wszy­
stkich gatunkach w guście najmodniejszym. K a f t a n y  s s s t r a c h a n o -  
w e  damskie p r a w  d z i  we podszyte futerkiem. W i e r z c h y  jedwabne 
i wełniane gotowe do fut-r damskich, jako też w i e r z c h y  męzkie do 
futer z materyj najtrwalszych i najmodniejszych. P e l e r y n y  g r o n o ­
s t a j o w e  (kardynatki) na bale i wesela. G a r n i t n r k i  d z i e c i n n e  
(kołnierzyk i zarękawek) oraz C z a p k i  lutrzane i K o ł p a k i  w różnych 
gatunkach.

Obstalunki z prowincji za nadesłaniem dokładnej miary metry­
cznej, wykonujemy z całym pospiechem, akuratnością i  sumiennością po 
cenie najumiarkowańszej udzielając każdemu z szanownych naszych od ­
biorców zupełną gwarancję  tak co do trwałości, prawdziwości towaru, 
jak  niemniej akuratnego wykończenia. 4(37 10—12

Udzielamy również k r e d y t u  w  r a t a c h  miesięcznych, jednak 
rata miesięczna mniejszą być nie może nad 10 zł., a wypłata takowych

id 6 miesięcy trwać nie może.

>000000000000

Sprzedaż z fabryki warko­
czów Zitnmermanna we Wie-
dniu; we LWOWIE w hotelu 

j Laiga, 1. piętro Nr. pokoju 77.

4258 4—

Ksawery Głodziński,

Loterja Stanisławowska
na założenie domu starców i kalek.

, Ciągnienie tej loterji, które się dnia 15. listopada 1876 
odbyć się miało, nastąpi w skutek pozwolenia c. k. minister-

* stwa finansów z dnia 29. października 1876 1. 27239 w  cią -  
f gu  n a s tę p n e g o  r o k u  1 8 7 7 .

N ie o d w o ła ln y  te r m in  tego ciągnienia będzie później 
1 do publicznej wiadomości podany.

Losy już zakupione mają ważność i nadal.
6 3 - 3  M agistrat m iasta Stanisławowa

•  Księgarnia Polska
•  we L W O W IE ?  lUłUJ.-i

I Polecam te stroje, jako najgustow- 
■ niejsze, po umiarkowanych cenach, 
1 Szanownym Paniom.

M. T O P O L A H K A ,  
we Lwowie plac Rabski Nr> 1. 
Zamówienia i  prowincji z a r a i 

knteczniąm. 4188 5 - 6

~ P n e w y b o n e  p r z e z  S u e z - O d e s s ę  s p r o w a d z a n e  <

IIERRATY chińskie

Magazyn sukien męskich
pod firmą

W a n c is z e G s f  M « x e r  i
p r z e n ió s ł  s ię  z ulicy Sobieskiego 

n a  ł l ir ę  K o p e r n ik a , dawniej Szeroką 1. 13. 
i zaopatrzył sklep swój najświeższemi materjfcmi krajowemi • 
i zagianiczatmi i wykonywa polecone mu roboty w jak naj­

krótszym czasie. 4402 1-3

n ia  13. b . 111. z a p ła c iłe m  p . A sz k a n a ze in u  
P in k a s o w i (se n io r) lw o w sk ie m u  m a k ie -  
rzow i d ó b r  n a  w e k se l k w o tę  6 7 0  z l., 
w  s k n t e k  cz eg o  te n ż e  p a n  A sz k a n a z y  w r ó ­

c i ł  in i  w e k s e l. J a k ie  s ię  z d z iw iłe m  zo b a cz y w szy  
u  d r u g ie j  o so b y  k a r tk ę  p . A sz k a n a ze g o , u p o m i­
n a ją c e g o  s ię  je sz c z e  o  5 0  z ł., k tó r e  ja k o b y m  
n ie  b y ł m u  w y p ła c ił. F a k t  te n , c z n je  s ię  o b o w ią ­
z a n y m  o g ło s ić  p u b lic z n ie  d la  p r z e s tr o g i P . T. 
p u b lic z n o śc i . 2^3

U lic a  Z ie lo n a  1. 3 2 . J ó z e f  H a y  w as.

Kuchmistrz

właśnie otrzymał
i poleca handel

st.i
na pensję 80 ał. poszukuje posady. Bliższą 
wiadomość udzieli B i u r o  w y w ia d ó w - ]  
c z e  ł  o g ł o s g e ń  J .  P o l i ń s k i e g o l  
w e  L w o w ie .  4365 2- -

gużywa się 
“ jwodnym skutkiem I 
Ttprzeciw: kasz le m ]

__________  I pę.-woyym. h a
f a r o m  ,  k o k lu s z o w i ,  b e z s e n n o  
S c i i w s z e lk im  c i e r p ie n i o m  p ie r -

— 9 3 4 4 8

I we L w o w ie , w  S y n k u  1 .42 . 
|N .  1. T aszu, żółto - kwiat, zł. 4-40 

„ 2. Juntojozan biało-kw iat „ 3.60 
„ 3. Nandżyn. zbiór maj. „ 3.— 
„ 4. Snchong, czarna 
„ 5. Congo, familijna 
„ 6. Proszek herbaciany 
„ 7. „ „ z najlep.

a j  l e p s z e
T o w a r y

Bez Reklamy!
& mianowicie:

n a j t a ń s z e  
k o r z e n n e

T A P I O K A
Pana G r o u l t  junior w Paryżu,

u lica  Ste A p oline Nr. 12.

DONIESIENIE 
dla mieszkańców prowincji.
Dobra i ciepła suknia zimowa lub 

ubranie do podróży jest główną po-

Zadawąlnia lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżn ulica Vi- 
▼ienne, 36, w "  ™

W I N A
są jedynie we Lwowie w handlach

Gułiur, £affałHerbatałRM,Likworyi

Juljusza Adama w gtównynnłynku
Proszę spróbować, aby o tern się 

przekonać.

trzebą w porze jesiennej. Najlepiej i 
najtaniej kupić można w magazynie 
ubrań męzkicn t i u m  r ó m is c h e u

D e n ty s ta
d  » specja lny  le k a r z  chorób u s t 
d  mieszka obecnie
* **• ry n k u  I. 24.

Z m ia n a  lo k a lu .
e Wie-(da w niej Keller et Al , 

dniu , gdzie dobrze watowany 
bnowany tużurek zimowv kosztuje 13 
’., f u t r o  d o  p o d r ó ż y  siedmio- 
-odzkie 36 zł., b u n d a  d o  p o d r ó -

i L e t S a tu -
w a n ia  8 zł. Wz<

A d o lf  W e lis e h ,
tera* we W iedniu, W iedeń, H aupt- 
straise N r. 11. „tum  rómisćhen K aiser.u

P i ę k n a

realność

nad składem mebli p Sanciewicza i 
i ordynuje jak dotychczas w denty- j  
styce leczniczej i technicznej, tudzież | |  

w chorobach ust. g
------------------ m u j  o—r 5

Woda do nst i proszek do zębów (R
pod nazwą :

A d a m a n ty n a  |
i w aptekach do nabycia.

L. 1147.

Obwieszczenie.

o budynku parterowym, składającego 
z 7 pokoji, na fundamentach piętrowych, 
z ogrodem obszernym — do której przy­
wiązane jest pewne przedsiębiorstwo in­
tratne, blisko miasta położona, jest pod 
korzystnsmi warunkami do sprzedania. 
Realność ta może być użytą na fabrykę. 
Wiadomość udzieli w Administracji „Ga­
zety Narodowej" p. A . O ., na lizty fran­
kowane lub ustnie. 4 ' 32 9—?

F ab ry k a  pieców 
W. G iinthal w Kattowitz 

n a  G ó r n y m  S z l ą s k n ,
poleca swoje wypróbowane p a t e n t o w e

Celem wypuszczenia w dzierżawę 
na czas od 1 . stycznia 1877  do kińca 
grudnia 1882  prawa propinacji wód- 
czauej i piwnej w mieście Bolechowie, 
odbędzie się u podpisanego m agistratu 

jSna d n ia  2 1 . l i s to p a d a  1 8 7 6  
o godzinie 3 . po południu publiczna 
licytacja.

Cena wywołania wynosi 8818  zł. 
rocznego czynszu dzierżawnego.

Każdy, w licytacji udział wziąść! 
zamierzający, obowiązanym jest tytułem; 
wadium 880  z ł. bądź w gotówce, bądź 

iż w obiegowych efektach wartości o- 
ych do rąk  komisji licytacyjnej przeć 

rozpoczęciem licytacji złożyć.
Pisemne oferty przyjmywane będą 

do chwili zamknięcia ustnej licytacji
Bliższe w arunki licytacji wolno 

każdemu n podpisanego magistratu 
przejrzeć. 4389; 2—3

Magistrat.
BolecbóW, d. 2. listopada 1876 .

T

Ilustrowane cenniki bezpłatnie.

A. KOZŁOWSKI
ma zaszczyt Szanownej Publiczności donieść, iż swój 

Skład obrazów , papieru i  w szelk ich  
potrzeb do pisania, rysowania i m alow ania  
z dotychczasowego lokalu przy ulicy Halickiej 1. 18. 
z dniem 14. listopada br. przeniósł w dom Wgo Wie -
czyńskiege, dawniej handel J . S. Jiirgensa

przy ul. Halickiej 1. 16.
Dziękując Sz. P. T. Publiczność za łaskawe 

względy, których dotychczas doznawałem, upra­
szam i nadal o takowe.

Ł. L E G K A A B

3833 10 24

Y  T ł  Ł  O  -  O  i f  1 Z  A
zelkiego gatunku  wodą s p ra c u je  pianę delikatną i  obfitą. 
..................................................jjdeliksUiejra (podłuj^Dr* O. BEVKIL)

ORIZA-LAĆTŹ
wcsyatkieh mydeł toaletowych najlepi 

Nieibedn* dla otrzymania
CREME-ORIZA

ijebialo.e i świeio.ć pewlsee ciała p
EAU TONIQUE QU1N1NE LEGRAND i POMADA AU BAUME DE TAANN1N.

Wytirary toaletowe podło; prupioa aeotawionago prieo Dr. CHOMEL di 
rawęmenia wło.ow. capobieiraia wj

o 1 frysyerow tak we Francji jak lafraniea. 
Mikalascha i K. Strzyiowskiego ; w Krakowie 
Bedyta.

>cxxxxx>c

Do najęcia od 1 . g r u d n ia

dwa pokoje,
jasne, przy ulicy H a l i c k i e j  pod 1 
3 piętro — miesięcznie za 16 zł., r '
’ " “  "  sk ieg-bandlu Mańkowskiego.

l>r. S c łiw a ig e r
912 za pomocą swego 34—36

ekstraktu z roślin
( Vegetabilien - Ekstrakt) 

leczy w czterech tygodniach gruntownie 
pod gwarancją nawet przedawnione skutki 
onanizmu, osłabienie męzkości, upławy

Fabryka fajansów
i wyrobów glinianych

K antor w ym iany
c. k . u p rzy w . ga lic .

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i  sp rz ed a je

w sz y s tk ie  e fe k ta  i  m o n ety
pod warunkami najprzystępniejszeuit

onanizmu, osłabienie męzkości, upławy 
itd., jako też wszystkie inne choroby płcio­
we. tak u mężczyzn, jak  kobiet i to w 
najkrótszym czasie. Za 2 zł. otrzymać można 
flakon wraz z informacją za przysłaniem 
gotówki łub za pobraniem pocztowem 
wprost od p r  S ch w aig er

W ie n ,  VII ScbottenfeldgsMe 60.

w  G liń s k a ,
37, mili odległa od Lwowa, a 
ćwierć mili od Żółkwi, przy go­
ścińcu murowanym, a trasowanej 
koleji do Tomaszowa, jest z wol 
nej ręki do wydzierżawienia lub 
nabycia na własność. W miejscu 
jest węgiel kamienny. Bliższych 
szczegółów udzieli K. Jendrzeje- 
wicz, C z a p le ,  poczta Felsztyn 
w Galicji. 4400 i —3

; « # o  L I S T A  h i p o t e c z n e , *
|  które według prawa z dnia 1. lipca 1868  Oz. P P . X X XVIII. N . S , 

i najw. post, z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- J 
ńia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- ’ 
wych, na kaucje służbowe i wadja —  są  w tymże kantorze do nabycia. I

Oprócz tych przymiotów wy- I 
maga się od ochmistrzyni dowó- ~ 
dów nabytej zręczności w robotach 
ręcznych kobiecych. Obowiązki 
ochmistrzyni określone są w regu­
laminie zarządu zakładu i osobnym '  
porządku domowym. 4377 8_ 3 
Magistrat kr. stół, miasta.

Lwów, d. 6. listopada 1876.

} L. 14198/1876.

OBWIESZCZENIE
l i c y t a c j i .

ZUPA ZALECANA. —  T apioka Brezy lijska  czysta i  n a tura lna  je s t po 
karmem smacznym i pożywnym, posiada własności hygieniczne uznane i po 
twierdzono oddawna, ale nie masz produktu służącego do pożywienia czło­
w ieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstw om . P . Payen  sław ny chemik, 
członek In s ty tu tu  francuskiego w swej uczonej rozpraw ie o p o k a r m a c h  
d o  p o ż y w ie n ia  lu d z i u ż y w a n y c h  tak określa własności Tapioki 
czystej i naturalnej, które je wyróżuiają, od Tapioki sztucznej: P raw dziw a, 
T apioka  b rezy lijska  c zysta  i  n a tu ra ln a  w  n iczem  n ie  p su je  b y n a m n ie j 
sm a ku  i  zapachu  ro so łu , a n i  m le ka . T ap io ka  za ś p odrab iana  zm ie n ia  i 
psuje  sm a k  p ły n ó w , robi je  n ie p rzy jem n y m i. 3849 6—26

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy 
prawdziwej i czystej Tapioki j Groult, unikuą fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład na Galicję w magazynie p. Piotrk iliknlascha we Lwc

P o  z n iż o n y c h  c e n a c h  sprzedaję kupującym większą ilość

N A F T Y
a mianowicie:

z  n iż e j  w y m ien io n yc h  cen drobnej sp rze d a ży  opuszczam  
przy odbiorze najmniej 1O litr naraz — 2  cL na litrze

- B .  2 0  „ „ -  4  „ „ „
,  » „ 5 0  „ ,  -  5  „ „ „

Obecnie sprzedaję w 8miu moją firmą zaopatrzonych sklepach 
n o n ą  m i a r ę  p o  n a s t ę p u j ą c y c h  s t a ły c h  c e n a c h

I
l i t r  pełtw namierzo- I salonowej na fty  Nr. I . po  4 2  ct.
ny zawierający 840 I białej „ „ I I .  „ 3 8  „

gramów czyli półtora  J gospodarskiej „ „ l i i .  „ 3 4  „
fun ta  wiedeńskiego l ’ < ,  . n r  . . .najlepszej nieeksplod. I kuchennej „ „ I V .  „ 3 0  „

bezwonnej ( amerykańskiej „ „ V. „ 4 0  „
Na p r o w in c j ę  wysyłam za p r z e k a z e m  do wszystkich stacji ko­

lejnych zamówioną naftę każdego tygodnia w p o n i e d z i a ł k i  i  p i ą t k i .
Ktoby z miejscowych odbiorców znaczniejszej ilości nafty u siebie 

przechowywać nie chciał, otrzyma, A sy  g n a t y ,  za któremi nabytą ilość na- 
każdym moim sklepie c z ę ś c i a m i  odbierać może. “  ”’ - •— ■ • —

Za najprzedniejszą jakość każdego gatunku nafty z mojej fabryki, ręczy 
moja od kilkunastu lat znana firma.

Zapalnej nafty w moich sklepach, jako towaru lichego i niebezpiecznego, 
nie trzymam.

Sprzedający w moich sklepach obowiązani są przy sprzedaży drobiazgo­
wej namierzać litr całkiem pełno, przez co kupujący otrzymują na każdym 
litrze nafty o 30 gramów więcej jak  we wszystkich innych sklepikach nafto­
wych, w których litr, choćby i należycie, jednak tylko do punktu namie­
rzony, zawiera najwięcej 810 gramów.

P io tr  M Iączyfisk i,
fabrykant nafty we Lwowie ul. Sykstuska 1. 47.

W celu wydzieiżawienia wy­
łącznego prawa propinacji do wy­
robu i wyszynku wódki i miodu, 
przysługującego wysokiemu skar- 
bowi jako właścicielowi dóbr Ka- 
lusz w miejscowościach Nowy Ka- 
łusz, Bania i Zagórze, na czas, a 
raianowicie w Nowym Kałuszu i 

(Bani od 1. kwietnia 1877 zaś w 
hZagóizu od dnia 1. stycznia 1877 
do końca marca 1880 odbędzie się 
w c- k- galic. Dyrekcji lasów i 
domen w Bolechowie na d n iu  5 .  
g r u d n ia  1 8 7 6  o godzinie 10. 
przed południem publiczna licyta­
cja za pomocą pisemnych ofert pod 

1 następującemi warunkami:
1. Cena wywołania jednoro­

cznego czynszu dzierżawnego wy-
] uosi 4000 zl. wyraźnie cztery ty­
siące  zł. w. a.

2. Kaucja złożoną być winna 
w wysokości półrocznego czynszu.

3. Czynsz dzierżawny opłaca 
się ratami miesięcznie z góry.

4. Pisemne wymogom przepi­
sów administracyjnych zupełnie od­
powiadające oferty, do których 10 
procentowe poręczne dołączyć na­
leży, wniesione być winny najdalej 
ua d n in  4- g r u d n ia  1 8 7 6  do 
godziny 6. wieczór do rąk naczel­
nika c. k. galic. Dyrekcji lasów i 
domen w Bolechowie.

Bliższe warunki. . , -------- licytacji i
dzierżayw przejrzane być mogą w 
protokole podawczym c. k. Dy­
rekcji i w c. k. zarządzie lasów i 
domen w Kałuszu.
C. k. galic. D yrekcji lasów  

i (lomeu.
Bolechów, d. 10. listopada 1876. 

W zastępstwie
M ikolasch .

25092.

Obwieszczenie.
^Celem zabezpieczenia na rok 

1877 dostawy szutru dla drogi 
Brzeżany-Podwołoczyska położonej 
w powiecie Tarnopolskim odbę­
dzie się na dnin 6 . g r u d n ia  b. r. 
w Wydziale powiatowym Tarno­
polskim publiczna licytacja, a mia 
nowicie:

a) na dostawę 700 dwumetro­
wych pryzm w cenie fiskalnej 
5302 zł. 40 c. w. a. ;

b) na dostawę 1335 dwume- 
trycznych pryzm w cenie 6857 zł 
Ort c. w. a.

0  warunkach licytacyjnych 
J "i w Wy-można powziąść wiadomość L 

dziale powiatowym Tarnopolskim 
ji Wydziale krajowym. 4380 i - i  

Oferty opieczętowane, zaopa­
trzone kaucją wynoszącą 10% ceny 
fiskalnej, można składać bezpośre- 
dnio do IV. biura Wydziała kra- 
jowego najdalej do 5 . g r u d n ia  br. 

Z W ydziału krajowego. 
Lwów, dnis 9 listopada 1876.

G a l i c y j s k i  B a n k  k r e d y t o w y
y v e  L w o w i e ,  u l i c a  W  a ł o w a  1. 4  ,

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875 
wydaje następujące

asygnaty kasowe
5 procentowe za 8-dniowem wypowiedzeniem
®  W D V  11 5
m  r  „  9 0  11 11 S

zaś wszystkie w obiegu będące 7°|0 asyg n a ty  kasow e oprocen­
towują się po 7°|0 tylko do dnia 1. czerwca 1875, 

a od tego terminu pO  © ^ j ©  z 90dniowem wypowiedzeniem.
L w ó w , 26. lutego 1876,

D y r e k c f a .
Wydawcy i właściciele: J . Dobrzański i K. Groman. Odpowiedrialay redaktor Jan  Dobrzański. Z drukarni .G azety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.
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